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U prasza się pp. A bonentów  o w c z e s n e  
nadsy łan ie  pieniędzy prenum eracyjnych 
daw nego adresu drukow anego, a  przynaj
mniej o w yraźne podpisy.*

Krabów 20 września.
Jeżeli w ierzyć doniesieniu National Zeitung 

berlińskiej, które nam  w czoraj te leg ra fo w a
no, m inister Heydt o trzym ał dymisyę, a  Roon 
o takow ą  się podał. W ypadek ten nie m o
że w cale  zadziw iać. W ten lub ów sposób 
spór między gabinetem  a sejmem musi być 
przerw any; to jest albo zm ianą m inisteryum  
albo rozw iązaniem  Izby deputow anych. W sze
lako  nie będzie to jeszcze rozw iązaniem  
kw estyi, o k tó rą  się w alka  toczy. Dziś spo
dziew any by ł w Berlinie poseł pruski z P a 
ryża  p. Bismark - Schoenhausen, nieustający 
kandydat na m inistra, a  przyjazd jego zape
wne nie inny m a cel, ja k  albo żeby rady  swćj 
u d z ie lił, albo też sam w ziął w ręce ster 
gabinetu. P . B ism ark należy do partyi krzy- 
żowćj, a le  w olny jest od uprzedzeń, w jakich 
takow a żyje, sądząc, że po za nią nie masz 
ludzi, a  tem mnićj aby bez cofnięcia się 
chociaż o pół wieku w politycznych pojęciach 
d a ło  się co zrobić. P . B ism ark jeśliby w szedł 
do^gabinetu, nie potrzebow ałby się cofać do 
partyi k rzyżow ój, ale z drugiśj strony nie 
m asz d la niego partyi, na którejby się m ógł 
oprzeć. Rojalistów czystćj rasy znajdzie ty l
ko  pomiędzy ludźmi niepolitycznymi; ludzie 
polityczni jeśli są rojalistam i w yznają oho k 
tego jeszcze różne zasady polityczne, począ
wszy od dem okratycznych aż do feudalnych.

R ozw iązanie Izby deputow anych odwle
cze tylko spór, który  się obecnie w ytoczył, 
a  który sięga epoki dwuletniój, lecz dopie
ro  teraz przyszedł do wybuchu. Daw ni mi
nistrow ie radzili sobie tym czasow em i śro- 
deczkam i, są d z ą c , że zwolna i nieznacznie 
przyjdzie reorganizacya w ojska do skutku 
bez poruszenia kw estyi zasadniczćj, to jest 
podstaw y rządów  reprezentacyjnych. Jeśli 
p raw dą je s t ,  że dym ieya H eydta przyjęta, 
a  R oona nie przyjęta, naów czas byłoby to 
oznaką, że partya krzyżow a znalaz ła  przy
stęp u tronu i że pierwszym  jój krokiem  jest 
pozbycie się cz ło w iek a , który niem iał ża
dnych zasad politycznych, ani żadnego s ta 
łego system u, bo zdaw ało  mu s ię , że ko
łysan ie  się najbespieczniejszym  jest sposo
bem utrzym ania się w śród wzburzonych fal 
politycznych, i og ląda ł się tylko, skąd  wiatr 
wieje, by nastaw iać  w edle niego żagle, nie- 
py tając  dokąd  płynie. Ale czyż partya 
krzyżow a m oże sobie rokow ać na  długo 
utrzym anie się przy w ładzy? Zbyt ona 
jest znienaw idzoną przez wszystkie stron

nictw a po lityczne , a  sam a zbyt jest nie
liczną , aby prócz samój siebie i prócz 
garstki wiecznie m inisteryalnych m iała  za 
sobą w przyszłej Izbie jakow ą frakcyę. 
Zresztą może d o b rz e , że i ona jeszcze 
raz przejdzie przez g a b in e t, by do reszty 
zbyła się m arzenia, iż zdolną jest rządzić 
konstytucyjnie. Po  krótkim  żywocie gabi
netu z jej ło n a  w yszłjgo , m usiałaby i ona 
ustąpić przeciw nikom  tek  sw oich , aby już 
nigdy do nich niew rócić.

KORESPONDENCYA CZASU.

Z nad W isły 19 września.

XVII. Już ua wstępie niniejszych uwag wyszcze 
gólniliśmy dokładnie: na ozem się właściwie za
sadzało prawo propinacyjne dominiom i miastom 
w Galicyi przysługujące; niemniej na czem pole
gała różnica tego prawa od tak zwanych regaliów 
w ościennych krajach istniejących.

Wspomnieliśmy wtedy: ii  właściwoś ią cechu
jącą np. tak zwane beneficia regalia właścicielów 
dóbr w Węgrzech, było m i ę d z y  i n n e m i  przy
sługujące tym ostatnim w y ł ą c z n e  p r a w o  wy
s z y n k u  wi na ,  którego prawa przeciwnie nasi 
ziemianie nigdy nie posiadali; gdyż u p r a w n i e 
n i e  do p r o p i n a c y i  w P o l s c e  tyczyło się je 
dyuie tak nazwanych trunków krajowych, to jest 
z p ł o d ó w  w ł a s n e g o  k r a j n  w y r a b i a n y c h ;  
a przeto owo uprawnienie obok pobudek czysto 
fiskalnej natury, miało równocześnie oraz p ole- 
p s z en i e  g o s p o d a r s t w a  tak z i e m i a n  poj e  
d y n c z y c b ,  jak i g o s  p o d a r s t  wa  c a ł e g o  k ra  
ju na celu, z pominięciem rozumie się wiua ,  a 
to dla tego: iż takowe n ie  b y ł o  ogólnie p ł o 
dem k r a j o w y m ,  a zatem nie przynoszącym ko
rzyści g o s p o d a r s t w u  z i e m s k i e m u  ani w szcze
gólni ści, ani w ogólności.

Pomimo tego stanu rzeczy zaszła w czterdzieści 
kilka lat po zajęcia Galicyi pod panowanie au
stryackie okoliczność: iż przy sposubaości przed
łożonego w przedmiocie w y s z y n k u  wi na  do de- 
cyzyi monarszej pewnego prywatnego sporu, po 
stawiono w sferach rządowych pytanie: sżali w y
s z y n k  w i n a  w G*licyi, j e s t  c z ę ś c i ą  domi-  
a i k a l n e g o  p r o p i n a c y j n e g o  p r a w a ?

Na to pytanie kancclarya nadw orna dekretem 
z dnia 3go czeiwca 1819 r. L. 16,731 udzieliła 
guberniom galicyjskiemu pouczenie tćj treści: 
„iż w y s z y n k  w i n a  w Galicyi n ie  n a l e ż y  do 
rzędu przedmiotów p r z ys ł ugu j ą c e go  domi 
niom p r a w a  propinacyj  nego; albowiem ani za 
czasów Rzeczypospol i tój  P o lsk ió j prawo pro- 
p i nacyj ne  nie  odnos i ło  s ię do wys z ynku  wi
na, ani  tćż za pa nowa n i a  A u s t r y i  owo prawo 
w tym  k i e r unku  na korzyść dominiów rozszc -  
r z o n e m  n i e  z o s t a ł o .  Owszem przeciwnie w 
myśl §. 58 cesarskiego patentu z dnia 16go czer 
wca 1786 r. zabroniono niektórym właśdeielm  
dóbr wyłącznego przedanania wina, które oni so
bie już byli poprzywłaszczali. Przywłaszczali zaś 
sobie takowe w tym sposobie: iż wszystkim, któ
rzy się z nimi naprzód nie ułożyli, wyszynku wi 
na nie dozwalali. Owóż to przywłaszczanie sobie 
pod tym względem nienależnego prawa wyićj rze
czonym patentem wyraźnie zabronionćm zostało."

Dekret kancelaryi nadworećj o którym mowa, 
komunikowany został gubernium galicyjskiemu z 
tóm dołożeniem: „ażeby się na przyszłość doń zn 
pełnie zastósowano." Stósownie zatćm do tego na 
kam gubernium swojćm rozporządzeniem z dnia 
29 czerwca 1819 r. L. 30,325 pedało odpis rze
czonego dekretu do wiadomości wszystkich urzę 
dów obwodowych, przy tóm magistratu miasta Lwo

wa i b, administracyi dóbr kameralnych, wreszcie 
do wiadomości prokuratoryi skarbu.

L w ó w  18 września.

(z) Na posiedzeniu wczoraj s/em Rady miejskiej 
zdawał p. Rodakowski sprawę z czynności depu 
tacyi wysłanej do Wiednia z prośbą do N. Pana
0 uzupełnienie gimnazyum polskiego czterema wyż 
szoisł klasami. Sprawozdawca zapewnił, że d?pu 
taeya ciezaniedbała niczego, ca się tylko uczynić 
dało dla przedstawienia użyteczności i potrzeby 
uzupełnienia gimnazyum polskiego we Lwowie, 
tudzież praw miasta do jego posiadania. Przedsta 
wiła się ona najprzód p. Ministrowi Lasserowi, 
jako zastępcy nieobecnego Ministra Stanu, konfe
rowała kilkakrotnie z p. Seifertem, szefem sekcyi 
oświecenia. Posłuchanie u N. Pana otrzymała de- 
putacya w piątek dnia 5 września. N. Pan raczył 
w uprzejmych wyrazach zapewnić depntacyę, że 
Każ3 sobie przedłożyć tę sprawę i tuszy, że speł
nienie życzeń miasta nie znajdzie trudności, Bar. 
Helfert oświadczył się w zasadzie także przychyl 
ci o względem żądi.ń miasta, utrzymywał wszakże, 
żo nie dsdzą się one w żaden sposób doprowadzić 
już wi tym roku szkolnym do skutku z powodu 
braku czasu do przeprowadzenia potrzebnych for
malności, tudzież braku nauczycieli na razie. Toż 
samo utrzymywał i p. Szuszkiewicz referent tej 
sprawy.

Deputacya pozostała w Wiedniu tak długo, do
póki prośba jej podana Cesarzowi nie nadeszła 
z bióra cesarskiego przez ministerstwo stasu do 
sekcyi oświecenia. N. Pan raczył j% sygnować 
z tem poleceniem, ażeby o ila zgadzać się będzie 
z przepisami i prawem, życzeniu miasta zadosyć 
uczynić. W skutek tego otrzymała deputacya przy
rzeczenie p. Helferta, źa z początkiem drugiego 
kursu bieżącego roku szkolnego otwartą będzie 
piąta klasa w gimnazyum polakim, a następnie co 
rok po jedoej klasie będzie przybywać. Tym spo 
sobem główny cel deputacyi częściowo przynaj 
mniej jako osiągnięty uważać moż u. Mniej wszak
że pomyślnie poszły starania co do warunków zt 
strony deputacyi w prośbie zamieszczonych, rnia 
nowicie względem prawa mianowania przez gminę 
profesorów w nowoutworzonem gimnazyum, które 
to prawo przysłużą założycielowi gmnazynm, i 
rzeczywiście, jak np. w nowoutworzonem gimna- 
zyum Drohobyckiem, jest przez gminę wykonywa 
ne; powtóra względem zawiązania deputacyi szkol 
nej z łona gminy. Co do pierwszego oświadczył 
się p. Helfert edmównie, głównie dlatego, że pro 
fesorowio w obecnie istniejących czterech klasach niż 
szych tegoż gimcazynru są  płataj od i żąda. Co do 
drugiego odpowiedział, że jakkolw iek insty tucya de 
putaeyj szkolnych w teeryi zdawała się bardzo 
dobrą i użyteczną, w praktyce wszelako nie spra
wdziła tych nadziei w innych krajach monarchii, 
gdzie była zaprowadzoną; deputacye bowiem szkol 
ne przekraczały właściwy zakres swych czynności, 
przez co nadwerężała się karność między ucznia
mi i należyty bieg spraw szkolnych. Pomimo przed
stawień deputacyi naszej, że jakkolwiek mogły się 
dziać gdzieindziej nadużycia, nie wynika stąd, aby
1 u nas doputacye szkolne przekraczały właściwe 
swe zadanie, p. Helferf obstawał stanowczo przy 
8 Wojem zdaniu, tak że nia możia się spodziewać, 
aby aa czasów dzisiejszego ministeryum instytucya 
depetacyj szkolnych, przepisana instrukcyą organi 
zacy jn ą  dla szkół realnych i gimn&zyalaycb, wży
cie wejść mogła.

Następnie załatwiono na posiedzeniu Rady miej
skiej pomiędzy innemi kilka spraw budowniczych: 
pierwszą mianowicie tyczącą się rest&uracyi młyna 
“ iejskiego na stawie niegdyś należącym do ro- 
duny Pełków, który stąd Pełczyńskim się zowie; 
drugą względem postaw ienia karczmy na nowo 
przeznaczonym na tarło dla wołów placu w pobli 
żu P ohulanki, gdzie i targ wołowy % dawniejszej 
targowicy miejskiej przeniesiono. Koszt pobudo
wania tej karczmy obliczono na trzy tysiące kil

kaset złr. Przeciw budowaniu tak kosztownego 
budynku oświadczył się radny ks. Ostrowski nie 
uznając potrzeby karczmy na tym placu, główcie 
dla tego, że w pobliżu są domy, gdzie się ogrzać 
w czasie zimy można, i że wraz z przedłużeniem 
ku Dniestrowi kohi żelaznej, spęd wołów na plac 
Iwoski zmniejszy się, zaczem i karczma stanie się 
tam niepotrzebną. Raczej proponował ks. Ostrow
ski zakupienie i przerobienie na karczmę stojące
go obok tegoż placu małego domostwa. Przeciw 
budowie karczmy oświadczył się tskżo dr.- Milaret 
twierdząc, że na targowicy wołowej wcale niepo
trzebny dom do ogrzania, gdyż ci co przypędzają 
woły są ludzie prości zahartowani i mają zdrowe 
zęby, więc chociażby dniem i nocą na słocie i zi
mnie, nawet i zmarzły kawałek chleba ukąsić potrą 
fią. Nie wiadomo czy dr. Milaret utrzymywał to 
jako lekarz czy jako filantrop. Pizeciwme utrzy
mywał radny Motylswski, rzeżuik tutejszy, odwo
łując się na doświadczenie znawców, ża przy tar
gowicy uoniccznie potrzebna jest ciepła izba, gdzie 
by śród słoty i zimna lodzie ogrzać się mogli i 
targi i kupno odbywać się d&ły. Zważywszy waż 
a. ść tych powodów, dla uniknieuia zttrazem zbyt
nich kosztów budowy, uchwalono postawić na rze
czonym płaca zamiast kosztownej karczmy, ośmio- 
sążuiowy budynek nazwany ogrzewalaią.

Rzecz o przeniesienia tandety z dzisiejszego pla
cu na dawniejszą targowicę wołową i zbudowanie 
tamże obszernego w tym celu bazaru, przedsta
wiona obszernie przez p. Armatysa jako referenta, 
musiała być dla braku dostatecznej liczby głosu
jących do przyszłego posiedzenia odroczona.

W iedeń 19 września.

□  Posłowie galicyjscy radzili znowu wczoraj 
w swem koie nad tem czy ma'ą wziąść udział 
w rozprawach nad prawem kadastrainem. Zdaje 
się, że większość oświadczy się w tym duchu. Są 
jednak głoey przeciwne.

Rozprawy nad paragrafami wstępnemi do pra
wa hancłowego skończą s ę w tym tygodniu. Pra 
wo z małemi odmianami przejdzie. Z powodu, że 
komplet Izby już raz zerwanym został, przyszło 
do porozumienia się między członkami prawicy i 
prezesem, w skutek którego potrzebna liczba do 
kompletu znajdzie się w sali, ale do rozpraw i 
wolowauia nie będzie należeć. Postanowili Uhże 
Iłba powołać posłów nie mających urlopu i utru
dnić udzielanie takowego.

Broszura węgierska p. Kowacza zajmuje oiągle 
dzienniki. Kancelarya węgierska zdaje się ją po 
chwalić. W tych dniach przemówi o niej &Ur- 
gliny.

W polityce zewnętrznej ciągła niepewność. Sał- 
tan jeszcze uiepotwierdził ultimatom przyjętego 
przez Czarnogórę. Rosya zapowiedziała swoją pro- 
testacyę przeciw budowie drogi wojskowej, mają 
crj przeciąć Czarnogórę i połączyć Hercegowinę 
z Albanią.

N. Pan wyjechał do obozu pod Kclinem. Zaba
wi tam dni 1 i ki*.

W a r sz a w a  16 września (spóźnione).

i?. W dniu wczorajszym około godziny 10 zra- 
ua, pałac Zamoyskich na Nowym-Swiecie otoczyła 
polieya, a jenerał margrabia Pauiuzzi i komendant 
miasta jenerał ks. Bebutow weszli do pałacu, za 
którymi warótce pośpieszył oberpoliemajster Mu- 
cbanow. Oświadczyli oni, aby hr. Andrzej Zamoy 
*Ssi udał się natychmiast do W. Księcia. Pojechał 
więc zaraz do pałacu Łazienkowskiego dokąd mu 
towarzyszył jen. Bebutow. Po krótkiej z W. Księ
ciem rozmowie—w której podobno W. Książę mó
wił, iż hr. Zamoyski ma natychmiast udać się do 
Petsreburga, aby za swoje postępowanie wytłóma

czył się przed monarchą — powrócił również pod 
siraią do swego pałacu, w którym przez ten czas 
polieya odbywała rewizyę i nic nie znihzła. Po 
dwóch godzinach odwieziony został przez jen. Be- 
bntowa na dworzec kolsi petersburgskiej i wraz 
z młodszym synem pojechał do Petersburga. Do 
wagonu w którym się znajdował, wsiadł oficer mu 
dodany, a wsadzono także do pociągu eskortę 
wojskową. Ulice któremi jechał z pałacu do dwor
ca kolei, były dość gęsto osadzone przez policję 
i milicyę miejską. O godzinie 3ej czytaliśmy już 
w Dzienniku Powszechnym doniesienie urzędowe, 
znane wam już zapewne, o wywiezieniu hr. Za
moyskiego do Petersburga, aby tam odpowiadał 
„za postępowanie ustanowionemu porządkowi prze- 
ciwae“.

Taki jest fakt wywiezienia prawego męża z War
szawy, który zapytany, odpowieaział ctwaroie. 
Opisałem w przeszłym liście wypadki i wsŻDe czy
ny, które poprzedziły wywiezienie p. Andrzeja Za
moyskiego, a które tu, donosząc o zaproszeniu go 
przez W. Księcia do B. lwederu, i takiem postą
pieniu rządu przypomnieć należy. Wiadomo, że 
przed kilsuDiiSta dniami p. Aud.zej Zamoyski za
proszony został przez W. Księcia do Bdwederu na 
poufną rozmowę, w Której zapytywał się go o ra
dę i zdanie, co w obecnych okolicznościacu uczy- 
u:ć należy dla uspokojenia kraju, d h  przywróce
nia normalnych stosunków między rządem a rzą
dzonymi, dla zadowolnienia nar*, da, dla czego hr. 
Andrzej Zamoyski stoi zdaleka od iządu, czego 
istotnie ludność sobie życzy. Na pytania W, p. Au- 
drttj Zamoyski wyraził swe osobiste przekonanie 
prawego obywatela, a jako mąż sumienny odrzekł, 
iż do wyrażenia życzeń ludności nie jest ni czem 
upoważniony i kwestyj tak ważnych sam rozstrzy
gać nie może bez zasiągnieaia zdania ludzi z ró
żnych strou kraju, świadomych j«go żądań i po
trzeb. W skutek tego nastąpiło wizdome wam 
/gromadzenie się w Warszawie ze wszystkich stron 
kraju obywateli, znane wam otwarto ich oświad
czenie, wyrażające spokojnie a poważnie potrzeby 
i żądauiauzroda, których aadowolaieme jest jedynym 
waruakiem jakichkolwiek reform, oświadczenie o- 
parte na podaniu wyborców, na dawnych adre
sach, na prawach narodu, na znajomości jego prze- 
kontń. Pismo to ułożwe zgodnie i podpisane 
zostało przez wszystkich blisko 300 ob y wateli miej
skich i wiejskich, którzy przemawiając w ten sposób, 
byli w istocie reprezentantami narodu

Z przypomnianych tu okoliczności wynika, iż 
zarzut nielegalno ci odnosić się tylko może do Na
miestnika.

Ucisk i prześladowania trwają ciągle. Prześla
dowanie dotknęło silnie nauczycieli gimnazyum 
re&Inego, którego uczniowie wywrócili byli histo
ryczne owe sztachety. Dyrektor tego gimnazyum 
p. Łyskowski wysłany zosUł na dyrektora do Su
wałk, a inspektor Pankiewicz do Szczebrzeszyna

W r o c ł a w  17 września.

f  Telegraf doniósł wam już zapewne, jaki zwrot 
niespodziewany wzięły obrady Izby poselskiej nad 
budżetem ministerstwa wojny. Tutejsze dzienniki 
rozpowszechniły o nim wiadomość wczoraj popo
łudniu wydaniem nadzwyczajnych dodatków, któ
re masami na mieście sprzedawano. Nikt się nie 
spodziewał, że rząd w ostatniej stanowczej chwili 

każe skłonność do konceiyi. W czterodniowej je- 
neralnej dyskesyi obstawał sż do końcs tak nie
wzruszenie przy swych żądiuiach, ża na odstąpie
nie od nich nikt już nie liczył. Zdaje się jednak, 
i*, najprzód poważne iatauowcze przemówienie re- 
f  renta komisyi Vaersta, który zamknął jeneralną 
dysknsyą uroczystem wezwaniem Izby do wytrwa
nia na zajętem stanowisku, a następnie pierwsze 
imienne głosowanie, która okazało ogromną wię
kszość pr/eciwko ministerstwu, nie pozostały bez 
wpływu na najwyższe sfery rządowe.

Więkswść ta wynosiła 205 gł sów. Izba znaj
dowała się w tak wielkim komplecie, żo do zupeł-

Część Literacko-Artystyczna. 

KSIĄŻĘ ADAM CZARTORYSKI
I JEGO ZAWÓD DYłLOMATYCZNY.

(C iąg dalsi}).

Książę Czartoryski pewien siebie, jako ten, co 
szedł otwarcie i kroki swoje usprawiedliwiał go
rącą miłością ojczyzny, rozpoczął znowu korespon- 
dencyę z Imperatorem.

„Zwycięztwo — pisał doń 18 grudnia — zdaje 
stanowczo wieńczyć trudy Waszej Ces. Mości.

,Czy jako zwycięzca wchodząc do Polski, zamie-
,»ię stanowczo wieńczyć trudy waszej Les. iuusyi.

y jako zwycięzca wchodząc do Polski, zamie- 
”*zas.z NaJ- Panie, wrócić do dawnych planów 
”żehgv ń ^ “ ivte,g0 kraJa? C z y  podbijając go, chciał- 
”czvć J*0! także * serca • • • oba narody połą- 
”i L S ?  ,trwałym , robiąc go dobrowolnym,
"żadne n T e z a s ^ ^ i rz®^y Porz£łdek> żeby mU
"wistniał bv żvi»» • .zm'any i ponieważ urzeczy-
”dn? TeżeH W a ,!Dln ‘ szczSscie podbitego naro-
” u . n i f  C h e l f n t  • Mość Z m ie n iłe ś  usposobienia, chciej uwiadomić mię 0 tem i myśl tę
-obiawić Kto wie czy mezblifcar^ A  -i.-
„w Kioiej -V “".ycięziwa pozwolą ci nrzv
„stąpić do wykonania tego dzieła. W takim ra 
„zie, śmiem prosić Waszą Ces. Mość o jak  nai- 
„rychlejszą wiadomość. Lękam się, ażeby Austrya 
„i Prusy podszeptami swemi meodciągnęły Cię od 
„Twoich planów. Niemasz bowiem ani potrzeby, 
„ani żadnego obowiązku oglądać się na te mo- 
»carstw a., .  .Wypadałoby odwołać się do konfe- 
»deracyi jeneralnej i 2  nią tylko układać się o to 
n?.° robić ....W idzę ten dzień, jak w tych oko- 
„hcznościach będę mógł służyć memu krajowi u 
„tobie Naj. Panie. M im o  tego powtarzam raz je-

„szcze najuniżeńszą prośbę o uwolnienie mię osta
teczne od służby."

W kilka dni potem posyłał książę Czartoryski 
osobę poufną do Imperatora, ażeby przemówiła 
za sprawą Polski. Osoba ta przyjechała z nowym 
listem księcia i z uaemoryałem, w którym wielu 
znaczniejszych Polaków, a w tej liczbie dwóch 
ministrów Księstwa Warszawskiego, przedstawiało 
swój sposób zapatrywania się na renrganizacyę 
kraju— a Księstwo z prowineyami polskiemi wcie- 
lonemi do Rosyi miałoby tworzyć państwo podda
ne najwyższej władzy Imperatora przybierającego 
tytuł Króla Polskiego, a rządzone albo podług 
konstytucyi z r. 1791, albo też podług konstytucyi 
Księstwa z pewnemi potrzebnemi zmianami. Cu
dzoziemcy czyli Rosyanie niemogliby piastować 
żadnego urzędu; żadne też cudzoziemskie wojsko 
niestałoby w kraju. Zdaje się, że te zastrzeżenia 
niebard7.o zaspakajały księcia Czartoryskiego, któ
ry żądał, mestawiając wszakże absolutnego wa
runku, aby Imperator zamiast brać koronę polską, 
dał ją  raczej, lub zapewnił jej dziedzictwo, nie 
najstarszemu ze swych braci W. księciu Konstan
temu, nie drugiemu z rzędu W. ks. Mikołajowi, 
lecz najmłodszemu ze wszystkich W. ks. Micha
łowi. Za przyczynę tego wyboru dawał znany 
charakter gwałtowny W. ks. Konstantego, mogący 
stać się źródłem ciągłego strachu i nieukontento- 
wania Polaków. _ ,

Wypadało mu jeszcze dodać, że wybór W. księ
cia Michała, jako najbardziej oddalonego od na
stępstwa na tron Carów, zapewniał na przyszłość 
rozdział zupełny tych dwóch koron. Koniec koń
ców, książę Czartoryski oświadczył ż e  j e ś l i b y  
Imperator przyjął ten ostatni warunek, on go pod
pisze natychmiast i za dobry skutek bierze na 
siebie odpowiedzialność. Mówił przytem że Król 
Polski mający trzykroćstotysięcy rosyjskiego żoł
nierza na zawołanie, jeśliby niechciał szanować

praw krajowych, niedotrzymać przyrzeczeń, lub 
zwalić to, co jego poprzednik ustanowił, byłby 
mocen wszystko zrobić co mu się podoba; jedna
kowoż Polacy zawsze nalegać będą, aby im dano 
dobrą konstytucyę, niezważając czy rękojmie do

chow ania je j są wystarczające, lub nie. Wyrażał 
! on obawy co do rad dawanych Imperatorowi przez 
'otaczające go osoby, mianowicie gdy te pochodzą 
fod dworów kontynentalnych.

Więcej rachował on na Anglię, czyli na jej, jak  
mówi, dobrze zrozumiany interes; lubo jedynie 
tylko w znanych uczuciach Imperatora pokładał 
całą swą ufność. Nieprzypuszczał on, aby Cesarz 
Aleksander wtenczas niemogąc kiedy chciał, te- 
razby miał niechcieć, gdy wszystko może co mu się 
podoba. Niechby Imperator w chwili, kiedy na
ród polski spodziewał się zemsty szczęśliwego 
zdobywcy, wyciągnął doń rękę i ofiarował mu do
browolnie to , o co naród ten walczył — pewien 
jestem cudownych i wszelkie oczekiwanie prze
chodzących skutków. Teraz rzecz najpilniejsza 
obrać jedną drogę, byle obrana, nieoddalała się 
bardzo od zasad w memory ale Wskazanych, a 
wszystko pójdzie jak z płatka. Książę Czartoryski 
oczekując zawsze na odpowiedz, dotąd ociągał 
się z posłaniem aktu przystąpienia swego do kon- 
federacyi; lub—jak dodawai-— uczuciem oddawna 
już do niej przystąpił i życ^y* jej powodzenia ku 
zbawieniu ojczyzny. Mógłżeby w obecnym czasie 
kiedy ziomkowie jego zdają się oczekiwać stra
sznej godziny, mającej im , za najszlachetniejsze 
chęci, za heroiczne ofiary, za najdotkliwsze straty, 
przynieść okropniejsze klęski niż te co przebyli, 
mógłżeby dzisiaj, kiedy wszystkie nadzieje zawio 
dły, cofać się i zapierać tej świętej sprawy, która 
choćby na wiek wieków miała jye nieszczęśliwą, za
wsze bohaterską i sprawiedliwą zostanie. Jeżeli Impe
rator poda im rękę, _°n podzieli ich uniesienie; 
w razie przeciwnym icb smutek i rozpacz. Raz

jeszcze zaklina Aleksandra o przysłanie mu uwol
nienia od służby tylekroć żądanego; bo przecież 
w obecnych okolicznościach jakkolwiek by się o- 
bróciły, niema powodów do odmowy. Z temwszy- 
stkiem okazuje gotowość, czy to pośpieszyć do 
jego boku, gdyby mógł na co się przydać; czy 
też jechać do Warszawy i tam w jego imieniu 
układać się z konfederacyą i rządem Księstwa.

Jeżeli Imperator trwa dotąd w przychylnem 
usposobieniu, uprasza go , by chwili czasu nietra- 
cił i zaraz’; go zawiadomił , również by wy
dał do jenerałów komenderujących rozkazy odpo- 
wiedne temu usposobieniu; odkładając bowiem 
z dnia na dzień, łatwo być może, iż wojsko pol
skie zreorganizowawszy się po klęskach dozna
nych w odwrocie z Moskwy, pójdzie łączyć się 
z ustępującą armią francuską, i tym sposobem 
stanie się dzielnem narzędziem w ręku Napoleona. 
„Wasza Cesarska Mość —(kończy książę w swym 
’liście)—jesteś w tej chwili na szczycie szczęścia 
”i chwały. Pomimo przywiązania, jakie mam do 
’’osoby W. Ces. Mości, niewiem cobym miał ży- 
”czyć, kiedy masz wszystko."
” Aleksander rozpowiedział mu o swoich zam ia
rach w liście z 12 stycznia 1813 r. Dokument ten 
ułożony nader w ypracow anym  stylem, co poka
zuje ważność przyw iązaną doń przez autora, go
dzien być szczegółowie rozebrany. Im perator za
czyna od zapewnień, iż usposobienie jego wzglę
dem losu Polski niezmieniło się w niczem. D aje 
jednak do zrozumienia, ja k o  zmuszony je st oszczę
dzać z iednej strony uprzedzoną opinię ludu ro 
syjskiego, z drugiej podejrzliwość l r u s  i Austryi; 
dw a tc bowiem m ocarstwa m ają w idoczną chęć 
zerwać z Napoleonem i opuścić go, jed n ak że  nie- 
trzeba nic więcej żeby się znowu z nim związały, 
ja k  nastraszyć przedwcześnie ogłoszonym  pro jek
tem m o g ą c y c h  pozbawić ic h  jak ieg o  k aw ałk a  zie
mi. Domagał się zatem od Polaków wyrozumia

łości ze względu na tę konieczność, tym bowiem 
sposobem pomaga Rosyi do kombinacyi, która że
by się powiodła najmocniej pragnie. W gruncie 
rzeczy, niewidzi zresztą żadnej prawdziwej tru
dności w przywróceniu tytułu Królestwa Polskie
go ; a lubo za podstawę bierze połączenie księ
stwa Warszawskiego z Litwą, Wołyniem i Podo
lem , wszelako przystając na ten niby rozbiór Car
stwa Rosyjskiego, czerpie właśnie w tem zezwo
leniu dość ważny argument przeciw pomysłowi 
księcia Czartoryskiego forytującego na tron W. 
księcia Michała, a tem jest, że Rosyanie nigdy 
niezezwolą na oderwanie jakiej części od Carstwa, 
dla powiększenia państwa zostającego pod innem 
berłem niż ich Monarchy. Co się tyczy kształtu 
nowego rządu, gotów był przyjąć każdą propozy- 
cyę. „Wiesz dobrze — pisze Car że najliberal- 
„niejsze formy, najlepiej zawsze lubiłem" — Na 
dowód szczerości swych usposobień, wymieniał 
jakie przedsięwzięto środki, aby wojsko rosyjskie 
wkraczające w granice księstwa Warszawskiego 
utrzymano w najściślejszej karności; również do 
wodził, jako miejscowe władze polskie w urzędo
waniu swem i nadal pozostały; nakoniec propo
nował że niekaże nawet zajmować Warszawy, 
choćby wojsko francuzkie z niej wyszło. Skutki 
tych przychylnych usposobień dopiero wyjdą na 
jawT i rozwiną się, w miarę im bardziej stanow
cze powodzenie oręża, postawi go w takiej sile, 
że będzie mógł robić co zechce. Wszystko zatem 
czemby Polacy przyczynili się do otrzymania tych 
powodzeń, obróciłoby się na ich własną korzyść; 
od chwili więc w której rząd Warszawski przy
stałby na wejście z nim w przymierze, obowiązuje 
się dopóty niezlożyć oręża, dopókiby nadzieje Pol
ski niezamieniły się w rzeczywistość.

W ypadki szły wtenczas szalonym pędem ; owe 
więc plany niem iały czasu wydać owocu. Zanim 
pomyślano o przeprowadzeniu ich, już  Warszawa
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ności nie dostawało tylko 9 członków. Dzienniki 
zapisują, że ani takiego kom pletu, ani takiej wię
kszości w wielkich kw astyach żywotnych nigdy 
od lat 14 w Itb ie  nie było. Wniosek komisyi odno
sił się do sumy 20,000 tal. przeznaczonej na eme
rytury, a pow stający z odciągnięć od peńsyj nowo 
przez organizacyą armii kreowanych miejsc. Ko- 
m isya w n io sła , aby sam a ta wciągniętą została 
do e tata  nadzwyczajnego, co Izba prawie jedno
m yślnie, uchw aliła, następnie, aby została w ykre
śloną. Żądano naturalnie imiennego głosowania, 
aby odra?,u i z góry oznaczyć w kkszość Izby. By
ło obecnych posłów 341; z tych 273 głosowało za 
wnioskiem kc-misyi, 68 przeciw. Pomiędzy tymi 
zajdoje się przynajm niej 5 0 , którzy w głów niej
szych punktach, jak  np. w kwestyi dwuletniej sła- 
żby, należą takża do opczyeyi, i niezawodnieby 
z nią głosowali. W tym razie nie widzieli tego po
trzeby. Nawet Sybel, Tw estcn i Stavenhagen gło
sowali tą  razą z m niejszością, z powoda osobnego 
wniosku, który przeciw komisyi postawili.

Po takiej próbie w pisrwszem  naraz głosowaniu 
m o żta  było przew idzeń, ja k i będzie rezultat wszy
stkich następnych. Miuisteryum wyr żain się niespo 
dziewało t  . kiego w ypadku, chociaż każdy inny go 
przew idyw ał; nie złożyło też po takiem wotum ża
dnej dek laracy i, i posiedzenie wtorkowe zamknię 
te zostało w zupełnej niepewności, co dzień ju trze j
szy przyniesie. Z milczenia ministrów można się 
tylko było domyśleć, że kwestya rozwiązania Izby 
nie je s t jeszcze zdecydowana, i żo ministrowie za
pewne wprzód z królem się n a rad zą , co dalej czy
nić należy.

Jakoż tegoż jeszcze dnia odbyła się w obecno
ści króla rada gabinetu , k tó ra  k ilka godzin trw a 
ła. Co na niej postanow iono, pozostało dnia tego 
tsjem nicą. Posiedzenie wczorajsze Izby poselskiej 
rozpoczęło się w zwyczajnym porządku. Obrady 
szły zw yczajaym  biegiem, kończąc się zwykle od
rzucaniem etatów organizacyą armii objętych, przyj
mowaniem innych, które do regularnego budżetu 
należą. Zbliżono się aż do 17 tytułu, w którym  za
pisane są  peesye dla nowo kreowanych urzędni
ków wojskowych. Z sumy tej kom isya w ykreśl ła 
32,400 tal., posłowie Sybel, Stavechagen i Twesten 
w nieśli, i.by wykreślono tylko 15 600 tal. W tera 
miejscu minister wojny Roon zabiera głos, i oznaj
mia, że rząd gotów jes t wejść w dalsze układy 
z Izbą na pedstaw ie pośredniczącego wniosku Sy- 
b la , Stavenbagena i Twestena. Po krótkiej z tego 
powoda dyskusyi, Bockum-Dolffi w niósł, aby po
siedzenie zostało odroczone i komisya budżetowa 
natychm iast była zwołana do wysłuchania mini
strów.

T ak  się stało. Komisya się zebrała o godzinie 
12ćj w południe. Minister wojny odczytsł na no
wo swoję d ek laracyą, dodając, że i rząd życzy so
bie równie, ja k  Izba, aby reorganizacya armii by 
ła  legalnie uregulowana. Minister obiecuje dać do 
pełnienia do obecnej deklaracyi, ale to uczynić do 
piero może po odbytej radzie gabinetowe j , która 
wieczorem ma mieć miejsce. Proponuje < ięc, aby 
tymczasowo roztrząsano główniejsze myśli do przy
szłego praw a o reorganizacji. Gdy jednak komi
sya nie widzi się do takiej obrady upow ażnioną, 
będąc rzeczywiście tylko k o m isją  budżet iw ą, od 
rzucono ten projekt i postanowiono nazajutrz, to 
je s t ,  dziś się zebr. ć, a  posiedzenia plsn rne tym 
czasowo odroczyć. T ak  rze zy do dziś duia stdły. 
Być m oże, że ctly  spór w dobry sposób załatwio
nym zostanie.

w yższej, biskupem  grecko-dyzunickim  Eugeniu
szem H ackm aun, tudzież zastępcą starosty krajo
wego Eudoksym H orm uzaki. JC K A p. Mość przyj
m ując takow y, zapew nił najłaskaw iej o swojej ce
sarskiej łasce księstwo bukowińskie celujące udo
wodnioną wiernością i przywiązaniem.

K r a k ó w  20 września. Donoszą nam  z T arno
wa, te  X. Janosza G ałecki, kanonik i dziekan ka
p itu ł/ tarnow skiej, mianowany został biskupem 
in  part. in /. Urzędownie nom inacya ta  nie je s t je 
szcze ogłoszoną.

— Były sekretarz kom itatu spiskiego, Michał 
O lbracht, pełniący obowiązki registrants przy wła 
dzy obwodowej w Stanisław ow ie, zam ianowany zo- 
steł sekretarzem  obwodowym w Saucku.

—  C. k. Komisya centralna do odszukiw ania i u- 
trzym ania zabytków budow niczych, zamianowała 
korespondentem  swym p. F ranciszka Paszkow skie
go, właściciela dóbr i w iceprezesa Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego, tudzież członka dyrekcyi 
Tow arzystw a sztuk pięknych.

—  Minister stanu zam ianował kaudydatów  sta
nu nauczycielskiego, Tom asza Barewieza i Marce 
lego M alinowskiego, rzeczywistym i nauczycielami, 
przeznaczając pierwszego do gimnazyum w S ta 
nisławowie, drugiego do gim nazyum  w Tarnowie.

—  Czytamy w Gazecie W iedeńskiej z dnia 19go 
b. m. Adres powinszowania wydziału krajowego 
Bukowińskiego z powodu szczęśliwego wyzdrowie
nia N. Cesarzowej, wręczony naczelnikowi kraju  hr. 
Amadei w Czerniowcaoh, złożony został dzisiaj N. 
Panu przez pomienionego naczelnika kraju  wraz

obecnym tu starostą krojowym i członkiem Izby

W i e d e ń  19 września. N. P an  wyjeżdża w nie
dzielę do Morawy i Czech w towarzystwie Arcy 
książąt W ilhelm a i Karola Ferdynanda, ministra 
wojny iz u . hr. Dagenfdda, obu jenerał-adjutantów  
hr. Creunevilie i hr. Condenh,ve, tudzież licznego 
poczta oficerów wszelkiego stopnia. N. Pan odby
wać będzie przeglądy wojsk i zam ieszka naprzód 
w Sslowcach w Morawie.

— Wczoraj wieczór w dawnym arsenale odby
ło się zebranie pewućj liczby niemieckie'; deputo 
wanych z krajów  austryackich w przedmiocie przy
gotowań do powszechnego parlam entu niemieckie
go. Dr W ieser przewodniczył zgromadzenia. Dr 
Berger i Dr Recbbaner oświadczyli, że drogą te 
legraficzną upraszali p. Blantschli o wykreślenie 
ich z liczby członków kom iteta, który ogłosił we
zwanie do zjazdu weimarskiego w tych dniach 
mającego się odbyć. Umówiono się też, aby nie j e 
chać do Weimaru, a  to z powoda włożenia w pro
gram obrad weimarskich dwóch punktów na które 
nie przystali deputowani anstryacko-niem ieccy w cza 
sie zjazdu prawników w Wiedniu. Zgromadzenie u 
poważniło Rechbauera i Bergera, aby oznajmili w 
Weimarze, żo i inui deputowaai austryacko-nie- 
mieccy nie przybędą do W eimaru. T eraz idzie py
tanie, czy się powiedzie zjazd irankfarcki. R jz 
dwojenie je s t widoczne w stronnictwie uarodowem 
niemieckiem. Rechbauer z góry zapowiedział by ;, 
że nieprzystaje na zjazd w W eimarze, a mimo te
go komitet naznaczył baz niego Weimar za miejscu 
zjazdu. Deputowani anstryaccy obaw iają się tam 
przew agi żywiołu północno niemieckiego, i dla te
go drugi zjazd do Frankfurtu rozpisają. Nagadać 
się mogą do woli, lecz aehwały jednego i drugie
go zjazdu ani na jotę nie posuną kwestyi jedno 
ści niemieckićj. Rządy nia staw iają im tamy, do 
póki idzie o popisy oratorskie lab toasty.

— Jeden z dzienników centralistycznych, Muhrisch. 
Corresp. takie podaje w liście z Wiednia pod d 17 
b. m. powody wzięcia pod obrady Izby dcputowa 
nych projektu do praw a względem zaprowadzenia 
w Austryi kodeksu handlowego niemieck eg o :

„Na porządku dziennym wczorajszego i dzisiej
szego posiedzenia znajdował się ja k  wiadomo ko
deka handlowy niemiecki. Dla czego właśnie w o- 
bec tylu innych naglących k w esty j, tak  mało wa- 
żoy przedmiot miał otworzyć szereg rozpraw — 
pod tym względem niemasz żadnych wątpliwości. 
Mowy, jakie miał p. Schm erliag ostatnicmi czasy 
przy wiela uroczystych okolicznościach, jakoteż 
wiele innych rzeczy ndowodniają, że rząd obecnie 
w pierwszej linii zajęty je s t spraw ą niemiecką, 
siara on postawić się przeciw Prasom i chce, aby 
moralne znaczenie kroków jego poparły uchwały 
Rady państwa. Na dowód tego służy to co mi z pe
wnego źródła donoszą o interpelacyach postawio
nych w obu Izbach przed samem odroczeniem R a
dy pań .tw a , w jaki sposób rząd zamierza ode
przeć trak ta t handlowy francusko - praski. Kiedy 
szło o przystąpienie państw  związku c laego do 
tego trak ta tu , oświadczyli wircburscy przyjaciele 
br. Rechberga, że w tej i każdej innej kwestyi chcą 
iść z A u s try ą , ale wyrazili życzenie, aby nadać 
większą w agę m oralną handlow o-politycznym  ru 
chom przeciwnika przez zgodny objaw reprezen- 
ticy i w Austryi. T ak  powstały wiadome interpela 
cye, w których odpowiedź uprzedziła zapytanie. 
Widzicie, że u nas rząd i reprezentacya prowadzą 
się za ręce; brakuje jeszcze, aby ludy szły razem 
z niemi, a niemożnaby wątpić, że skutek p żądany 
da się osiągnąć.”

— Zdaje się przecież, że minister sprawiedli
wości Pratobevera, który od kilkunasto miesięcy 
nie urzęduje z powoda choroby oczu, otrzyma zu
pełne uwolnienie; albowiem j u t  urzędowe dzienni
ki piszą, że bóle nerwowe w powiekach tak  się 
zwiększyły, iż choremu niedozwalają chwili snu.

— SUrgóny ogłasza postanowienie cesarskie z d. 
9 b. m. naznaczające nSgrody za chwytanie roz
bójników w komitacie Szomodzkim i sąsiednich, za
grażających życiu i mieniu mieszkańców. Nagrody 
te wynoszą od 100 do 1000 złr. w edług klasyfi 
kacyi, a 2000 złr. naznaczone są na dowódzcę 
rozbójników Patko lub jednego z jego towarzyszy, 
łanem  postanowieniem naznaczone są  kary  pienię
żne aż do 5000 złr. na te gminy, któreby odm a
wiały pomocy w chwytaniu rozbójników albo nie 
wspierały należycie władz w poszukiwaniach. T ak 
że niektórym mieszkańcom ma być dozwolona 
broń, bez nićj bowiem nadarem ne byłyby wszelkie 
rozporządzenia przeciw rozbójnikom wydawane. Ci 
ostatni bezpiecznie mogą napadać ludne dwory i

s całem księstwem  była w ręku  Moskali, a  bo
haterskie szczątki w ojska polskiego pod dowódz
twem księcia Józefa, szły łączyć się z arm ią tran- 
cuzką na ziemi Niemieckiej.

Prusy, a  nieco później Austrya, odryw ając się 
od zwyciężonej Francyi, połączyły siły swe z ro- 
syjskiem i. Aleksander p ragnąc zyskać ich w spół
działanie ; bez którego niepodobna mu było liczyć 
na w ygraną, musiał rad  nierad poddać się w a
runkom niedającym  się na nieszczęście pogodzić, 
z zam iaram i objawionemi niegdyś księciu Czarto
ryskiemu. W  skutek tajem nych układów w Reichen- 
bachu i Cieplicach podpisanych na d. 27 czerwca i 
7 września, sprzym ierzone mocarstwa uchwaliły 
rozwiązanie księstw a W arszaw skiego i podział o 
negóż między trzy sąsiednie dwory. Tym  sposo
bem księstwo liczyło się wówczas do jedynych 
zdobyczy koalicy i; lubo m ałym  tym z j skiem me- 
zapłacili sobie poniesionych ofiar i strat. -Nieba
wem jednakże zmieniła się postać rzeczy i klęski 
Napoleonowi zadane, robiąc ich panam i gruzów 
ogromnego Cesarstwa, ułatwiły możność uk ładania  
nowych kom binacyj.

Książe C artoryski połączywszy się z Imperato^ 
rem, tow arzyszył mu w tryum falnym  pochodzie 
przez środkow ą Europę, i nieustannie ujm ował się 
przed nim za Polską i bronił je j sprawy, z obawy 
by inne ważniejsze zajęcia niewybiły mu dawnych 
obietnic z pamięci. W  miesiącu marcu r. 1814 
wręczył mu w Chaumont, bardzo szczegółowy me- 
m oryał w którym, w ychodząc z zasady na ja k ą  
zgodzili się już oba, to je s t:  że Im perator stopnio
wo starać  się będzie o zrealizow anie dawniej po
w ziętych planów, ułożył, ja k ą  drogą ma dojść do 
tego celu. Między reformami w skazanem i tamże, 
a  nieodzownem i dla zaspokojenia umysłów pol
skich spostrzegam  usunięcie system atu adm ini
stracyjnego wielce uciążliwego i kosztownego jaki 
był w księstw ie zaprow adzony przez Francuzów ;

skasow anie kodeksu francuzkiego a  zastąpienie go 
tymczasowo dawnemi krajowem i praw am i; radzi 
także przedsięwziąść stosowne środki przyw raca
jące  powagę i dobra duchowieństwu, a oraz pod
noszące jego oświatę i przywiązanie do rządu. 

, Podobneż rady daje co do oświecenia i edu- 
kacyi publicznej, podżwignienia finansów, rozwi- 
nięcia handlu i rolnictwa, rękojm i dla własności 
zbyt często gwałconej w ostatnich czasach; nako- 
uiec co do reorganizacyi w ojska w którem  wolno 

i będzie służyć Polakom z wszystkich prowincyj. 
1 Przyznaw ał ks. Czartoryski, że m ogą być powo- 
i dy zmuszające odłożyć na później zwołanie sej- 
! mu; wszelako mniemał, że nim czas stosowny 
; nadejdzie, moźnaby zwołać Senat, a departam enta, 
duchowieństwo, i znaczniejsze m iasta mogłyby 

i przez deputowanych swoich złożyć Im peratorow i 
hołd życzeń a  przytem  powiedzieć coś o potrze
bach kraju. N astępnie napom knął o kilku py ta 
niach pozostających do załatw ienia drogą u k ła
dów z rządami zagranicznemi, mianowicie co do 
mieszanego poddaństwa czyli o obywatelach m a
jących  posiadłości w różnych kordonami- dawnej 
Polski; także co do wolnego handlu między oso- 
bnem i częściami zaborów ; wolności żeglugi na 
Wiśle i Niemnie; i poprowadzenia drogi handlo- 
przewozowej przez Szląsk. W skazyw ał on jako  
nieunikioną konieczność, aby wszyscy Rosyanie 
urzędujący w Polsce usunięci zostali. Zdaniem 
jego, osoba pochodząca z Księstwa W arszaw skie
go, powinna zajmować miejsce przy Cesarzu 
w charakterze referendarza spraw  krajow ych, do 
kierow ania którem i, ma być utworzony sekreta- 
ryat czyli kancelarya podobna do w ęgierskiej i 
Czeskiej w W iedniu. Mniemał on, iż byłoby do- 
brze aby który w W ielkich książąt, żonaty, za
mieszkał w W arszawie i trzym ał rodzaj otwarte
go dworu. Przypuszczał, że jeśli W. ks. Konstan
ty  m a sobie oddaną organizacyę arm ii, tedy czyn-

wsie, w iedząc, że mieszkańcy nie m ają  się czem 
bronić.

Erólestwo Polski#
W spomnieliśmy już o śmiesznym a  zarazem  bsz 

wstydaym  artykule D ziennika Powszechnego przed 
stawiającym , iż rząd dla tego z a k a z a ł  dziennikom 
warszawskim  pisać artyknlów wstępnych i wszel
kich rocumowanych o polityce zagranicznej, aby 
je zm uiić do pisania o spraw ach wewnętrznych — 
aataralaie  w sposób w jak i się rządowi podoba, 
uiezw ażając na opinię publiczną, k tórą artykuł na 
żywa „obałamuconą” i „lękliw ą”. Ktoby nieznał 
staou rzeczy w wszystkich prowincyach polskich 
pad rządem  rosyjskim i postępowania tego rządu, 
mniemałby, że rząd nietylko pozwala, lecz ebee, 
ażeby rozbierano ważne ustawy wewnętrzne, np. 
ustawę o wychowaniu, wskazywano np. niedolo- 
da .ści i aialoiciność założenia la s ty ta ta  politechai- 
ezaego w Puławach, dowodzono, że wolność sło
wa i w ykłada je s t warunkiem uuiw arsytaik ie^o 
w ykłada nauk , pisano o swobodzie nauczania, 
przedstawiano, że jedynie wolność druku może 
objaśnić i wykształcić opiuię publiczną, w skazy
wano nadaż/c ia  władz i gw ałty popełniane przez 
nie codzieunie, rozbierano kwestyę wolności i ró 
wnouprawnienia wyznań, tak  srodze pogwałconą 
przez kodeks kryminalny m ikołajewski, dowodzo
no nieodzowności wielu reform w prawodawstwie 
i t. p. Tymczasem nietylko nie ma tam najm niej
szej swobody w rozbiorze ważnych spraw  krajo
wych, lecz nie można wielu naw et dotehnąć, a 
artykuły o innych małoważnych przerabia i wy 
k reśli cenzura, p zesy ła  do władzy której się one 
tyczą. W śród takiego to stanu rzeczy ów bezwsty
dny artyknł wymaga, aby dzienniki pisały o spra 
wach wewnętrznych bez względu na opinię. Zą 
dania przeto artykułu są  ja sn e : w ym aga on otw ar
cie, aby d z i e n n i k i  p i s a ł y  p a n e g i r y k i  d l a  
d r o b n y c h  r e f o r m  n i e w y k o n a n y c h ,  aby n- 
sprawiedliwialy gwałty władz rządowych, głosiły 
pochwały dla dyguitarzy za każdą ich esynność, 
aby artykuły takiego sam egi ducha i treści, jak ie  
on im poseła z nakazaniem umieszczenia, pisały 
same dobrowolnie. Słowem artykuł ten objaśaiony 
położeniem dziennikarstw a w Kongresówce, brzmi 
wprost: albo b ą d ź c i e  o c h o t n i k a m i  w p o d ł o ś c i  
i pochlebstwach, albo przestańcie być dziennikami 
politycznemi i stańcie się pismami scientyficznem; 
lub ekonomicznemu Dla każdego znającego stan 
rzeczy w W arszawie, ów artykuł rządowy naglący 
do roztrząsania spraw  wewnętrznych je s t oburza
jąco bezwstydnym, tyra więcej gdy jak o  zachętę 
dodaje zakaz pisania ó sprawach zagranicznych, 
o których cokolwiek mówić było m ożas. Artykuł 
ten Dziennika Powszechnego, przez nadm iar bez
wstydu, nakazano zamieścić wszystkim dziennikom 
warszawskim, a gdy Gazeta Polska chciała w o- 
bronie własnej uczynić nad nim kilka uwag, csn- 
zura najmniejszego nawet objaśnienia dodać nie- 
dozwoliła. A  przecież ów artykuł tyczył się spra
wy najbardziej wewnętrznej. Zmuszeni odłożyć go 
dla braku miejsca aż na dzisiaj, zamieszczamy go 
ta dosłownie:

„Przed niedawnym czasem dzienniki warszawskie 
usilnie i głośno domagały się pozwolenia pisania
0 sprawach wewnętrznych kraju, jego  adm iuistra 
cyi, potrzebach itd., i utrzymywały, iż czytelników 
wcale nie zadaw alniają chociażby obszerne rozpra 
wy polityczne, skoro pole najżywotniejszych prac 
około dobra własnego kraju przedsiębranych, je s t 
dla nich zamknięte. Zgodnie z takim  dążeniem  na 
szćj prasy, a  nawet dla nadania potrzebnej ku 
temu inieyatywy, b. Gazeta Rządowa  prze ibMŻoaą 
została w rokn zeszłym na D ziennik Powszechny, 
w którym  zaczęto ogł ,szać artykuły  i rozpraw y o 
przedmiotach i najważniejszych kwesty ach w ew nę
trznego zarządu kraju dotyczących. Jakoż dzienniki 
prywatce z radością wówczas powitały ta zmianę
1 zaraz w znacznćj ezęś i weszły na drogę użyte
cznego spraw  krajowych rozbioru. W szakże n ie
długo zabrakło im w ytrwałości, i czy to z przy 
czyny naciska lękliwój i obałamuconój opinii, czyli 
też dla niedostatku potrzebnych do tego studyów, 
wkrótce opuściły tak  pożądane przedtem dla nieb 
pola i znowu wróciły *'§ artykułów  i rozpraw 
o polityce zagranicznćj, któro w  ostatnich czasach 
przybrały jeszcze charakter dla stosunków w Kró
lestwie pod wielą względami drażliwy. Gdy nadto 
ludzie niechętni taki kierunek prasy przypisywali 
ścieśnieniu jój swobody pod względem możności 
rozbioru kwestyj w ewnętrznych, co przymuszać 
miało redakeye do przerzucenia się na obszary po
lityki zagranicznćj, władza przeto rządowa do któ
rej to należy, widząc, iż samo zachęcanie przykła
dem nie przynosi sk u tk a , poleciła cenzurze aby 
zostawiając zawsze swobodę rozbioru przedmiotów 
wewnętrznych zarządu k rsju  dotyczących, i nie 
wyłączając od tego rozpraW * dziennikami zagra-

ność jego potrw a tylko do czasu; a  w takim  ra 
zie inny książę mógłby na. czej® adm inistra- 
cyi cywilnej. Mianowani*5 Nam iestnika uważa za
rzecz nader pożądaną.

Gdy zamiarem je s t Im peratora, aby po zapro
wadzeniu i ustaleniu właściwego ducha i formy 
w prawodawstwie cywilnem i adm inistracyi K się
stwa, złączyć z nim kolejno ośm gubernij pol
skich zostających pod Rosyą, tedy zależy to od 
jego roztropności wybrać ku temu i moment n a j
właściwszy, i sposób najlepiej zgadzający się 
z opinią publiczną w RosyM  w Polsce; tymczasem 
możnaby zaprowadzać takie zmiany w tych gu
berniach któreby ułatwiały późniejsze zlanie się 
onych z Księstwem W arszawskiem. Im perator za
strzega sobie oznaczenie pewnego czasu w któ
rym pieczęć przyłoży do dzieła^ i nada Polakom  
konstytucyę—pochwala to ks. Czartoryski, doda
ją c  wszakże życzenia aby konstytucya ta  mogła 
być owocem dojrzałej myśli- Inaczej los narodu 
zawsze ulegnie wstrząśnieniom, i związek federa- 
cyjny z cesarstwem  niedójdzie nigdy. Blaga on 
Im peratora aby przyjął za ogólną zasadę, wspie
rać w każdym  przypadku i opiekować się naro
dowością i wszystkiem co do niej na leży , jak o  
t o : obyczajami, zwyczaja,mi, wspomnieniami, in- 
stytucyami, językiem  * naw et strojem. Przez ten 
bowiem środek napewne można zyskać miłość 
Polaków i na zawsze zdławić hydrę francuzkiego 
wpływu, i owe zgubne m a ł p i a r s t w o  obycza
jów  i w yobrażeń cudzoziemskich. Przedstawił on, 
że Imperyum rosyjskie, z obszaram i lądów i lu 
dnością tak  różnorodną, niemoże być rządzone 
jednym  trybem , że istniejący w ówczas rodzaj 
rządu niepodoła zadaniu, że w  tym względzie in
teres Polski i Rosyjski schodzi się ze sobą, bo 
to co zrobi się w Polsce będzie niajako począt
kiem systematu zamierzającego wyrwać ludy sło
w iańskie z haniebnego jarzm a obcych gnębicieli,

niezuemi o stosunkach tu te jszych , wzbroniła, aż 
do dalszego rozporządzania artyisułów bądź w stę
pnych, bądź inaych rozamo tfanyeb, o p ilityci za- 
granioznó;, co wszakżo nie ma tamować dzienni
kom, możaości ogłaszaaia wiadomości o wypadkach 
w obcych k ra jach , z powołaaiem źródeł tychże 
doniesień.

„Czy środek tea zdoła wyprowadź ć dz caaiki 
warszawskie z błęduego koL ? Czy zechcą one po
jąć  i przyjąć z a zas odę postęp o wauia, żc najśw iet
niejsze spraw y zagraniczne gasaą  w obce potrzeb 
i zadań ojczystych, to przyszłość pokaże. W  każ 
dym jed aak  razie do dzlszeg) powstrzymania się 
w tej mierze naszej prasy, przeszkody aenzuralae 
aie mogą służyć za wymówkę jej kierownikom, 
zwłaszcza gdy im po temu na zdolnościach dziea 
uiksrskich nie zbywa.”

— Zamieścimy tu doniesienia urzędowe o wspom
nianych przez nas wczoraj noouinacyach nowych pro
fesorów Szkoły Głównej czyli U aiwersyteta w War- 
s ze wic. N ieprzesadzając bynajmniej ani ubliżając ni
czyjej zdatnośai naace i zupełnym  kwalifik^cyom 
na profesora, winniśmy wspomnieć, iż zdziwiło 
wielu, że w czorajsi uczniowie zostali mianowanymi 
profesorami lab pełniącymi obowiązki profesorów, 
gdy tymczasem ludzie znani w świecie naukowym 
z dzieł lub kilkoletaieęo w ykłada naak ja k  pp. 
Adam Prażmowski lab Franciszek Maciejowski, za 
nominowani zostali tylko adjunktam i. Doniesienie 
to urzędowe brzm i:

„W rozwinięciu artykułu 220 i następnych Usta 
wy o wychowaniu publicznem w Królestwie, do
tyczących orgauizacyi Szkoły Głównej w W arsza 
wie, po rozpoznaniu oraz i ocenienia prac i za- 
sług na polu naukowem położonych, na posiedze
niu Komisyi Rządowej W yznań Religijnych i O 
świecenia publicznego w dniu 3 (15) bm. w obe 
cności JW . Naczelnika Rządu Cywilaego odbytem, 
wybrane zostały do zajęcia katedr w Szkole Głó 
wnej następujące osoby.

I. w W ydziale Praw a i  Adm inistracyi.
1) Na dzieaana W ydziału zarazem profesora 

zwyczajnego procedury sądowej i praw a cywilne 
go, Rzeczywisty Radca Stauu Jan  Kanty W ołow 
ski Magister Obojga praw, Naczelny prokurator 
w IX  Departamencie Rządzącego Seuatu.

2) Na profesora zwyczaj aego obowiązującego 
prawa cywilaego i dawnego praw a Polskiego, Ma
gister ob. prawa, Rzeczywisty R idca  Stanu W a
lenty Dutkiewicz, Radca Stanu Królestwa, dawniej 
(ir;jfesor kursów prawnych w Warszawie.

3) Na p. o. profesora zwyczajnego praw a cy 
wilaego i handlowego, M agister prawa W ładysław 
Holewiński.

4) Na p. o. profesora zwyczajnego encyklope- 
dyi prawa, praw a natury i kościelnego, Dr. Józef 
Kaszaica.

5) Na p. o. profesora zwyczajnego nauk adm i 
aisiracyjoych i prawa międzynarodowego, Dr Ac* 
toni Białecki.

6) Na profesora nadzwyczajnego praw a Rzym 
skiega i jego bistoryi Dr. Paweł Popiel.

7) Do wykładu praw a kryminalnego i karnego 
w eh traktorze Adjankta, D \  F ran c is{ek M ieiejow- 
ski, Pisarz w X. Departamencie Rządzącego Se
natu.

II. w Wydziale matematyczno-fizycznym.
1) Na dziekana Wydzału zarazem profas r* 

ezystej Matematyki, Dr. filozofii. A ngaityn Frącz- 
kiewicz, dawniej p r  fasor b. W arszawskiego Ale 
ksandrowskiego Uuiwerzytetu.

2) Na p. o. profesora zwyczajnego Chemii, Ma 
gister Nauk przyrodzonych, Jakób  Natanson.

3) Na p. o. profisora zwyczajaego Z iologii i 
Aortomii porównawczej, M sgister Nauk przyro
dzonych, Konstanty Górski, dotychczasowy A d jm k t 
Akademii Medycznej w W arszawie.

4) Na p. c. prof/sora zwyczajnego Botaniki, Ma
gister Farm acyi, Jerzy Aleksandrowies, dotych 
czas p. o. profesora zwyczajnego Akademii Me 
dycznej w W arszawie.

5) Na p. o. profesora nadzwyczajnego małe 
raatyki i F izyki Matematycznej, Magister Fizyiii, 
Tytus Babczyński, dotychczas nauczyciel szkoły 
sztok pięknych w W arszawie.

6) Do w ykłada Fizyki doświadczalnej i G eide- 
zyi wyższej w charakterze A djankta, Adam P ra ż 
mowski, Adjuakt Dyrektora Obserwatoryam Astro 
nomiczuego w W arszawie i w ykładający fizykę 
w Akademii M edyczaej.

7) Do w ykłada jcouuetryi analitycznej i wykre- 
ślnej w charakterze Adjankta, K andydat Filozofii, 
Nikodam Pęczarski, dotychczas Nauczyciel Kursów 
Przygotowawczych.

8) Do wykład i  Miaeralogii i Geologii w cha
rakterze Adjankta,  K aadydat Filozofii K aro l Ju r 
kiewicz, dotychczas Nauczyciel Gimnazym Realne 
go w W arszaw ie.”

— W tymże D zienniku Powszechnym  czytamy:
„Przystępując do urządzenia Instytutu A leksan

dryjsko-M aryjskiego wychowania Panien w War
szawie, Komisya rządow a ze względa na usposo
bienie naukowe, tak t i doświadczenie pedagogicz
ne pani Paszkiewicz Antoniny, w ybrała ją  na Pod- 
orzełożoną w rzeczonym Iastytucie, z poraczeniem 
kornisoryjnem tymczasowo p. 0. Przełożonej.”

D a n i a .
Donau Ztg  i S tern  Ztg  zamieściły obszerne no  

ty, jedna  rząda auitryackiego, druga pruskiego, 
przeslauo w zeszłym miesiącu do K ipenbsg i w 
sp ran ie  księstw  duńsko niemieckich. N otaaustr a 
cna je s t z daty  25go sierpnia. Przechodzi ona na 
przód historycznie w szystkie dotychczasowe ukła
dy prowadzone międ/.y rządem  dańskim  a  rząda
mi niemicekiemi, zw racając się ciągle do w ybie
gowych odpowiedzi dońskich. W Końcu dopiero 
wypowiada żąda&ia dworu am>tryackiego pod for
mą zdań. Ten koniec jest najw ażniejszą częścią 
auty; reszta jest jakby tylko wstępem. Koniec ten 
jast następujący:

Dwór kopenhagski zdaje się, że się znajduje w tój 
alternatywie: Albo ma jeszcze przed sobą aadzie- 
ię, ża będzie mógł tymczasowo tvlko uporządko
wanie stosunków konstytucyjnych H Jsztynn za no- 
^ 7 “  udziałem reprezeatacyi tego księstw a przy 
wieść do skutka na nowych podstawach. Nie po
winien wtady zaniedbywać kroków jak ich  do tego 
potrzeba. Albo też wszelkie w tym kieranku usi
łowania są wyczerpane. Wtedy nie będzie s ęm ógł 
dość śpie-zaie zdecydować na stanowcze porzuce
nie konstytucyi z d. 2go p*idz. 1853 dla w szyst
kich części kraju  i na rozpoczęcie na nowo dzieła 
konstytuowania monarchii, lecz tym razem bez 
popadoięcia w wady dawuego postępowania pod 
względem formalnym i materyaloym. Rząd cesar
ski przekroczyłby linię, dokąd praw a jego  s :ęgają, 
gdyby chciał dawać dokładniejsze i szczegółowe 
propozyoye względem sposobu w ykonania tego 
dzieła. Spełaienie tego ważnego zndania, może być 
tylko pozostawione własnć) woli gabinetu kopen- 
hagskieg j, jeżeli działać będzie tym razem  nieza
wiśle od wpływów stronnictw, w dachu międzyna 
rodowćj ugody z r. 1851/52 a  z równą spraw iedli
wością i rów ną przychylnością star. ć się będzie 
tzk o dobro księstw  ja k  i o dobro właściwego kró 
lestwa duńskiego. Rząd cesarsko austryaoki może 
tylko nazuaczyć warunki zasadnicze, jak ie  w ypły
w ają z umów. Polegają zaś one na tem :

1) aby sejm państw a dań (kiego i stany księstw  
równocz-śnie i z równemi prawami objawiły zda
nie swoje o nowym projekcie ustawy konstytncyj- 
nć) względem wspólnych spraw  mouarehii, i

2) aby w projekcie tym mieścił się stosowny 
środek, któryby zabezpieczał księstw a od niebez
pieczeństwa nieustającego naruszenia interesów ich 
od większości głosów duńskich.

Niemuićj potrzebaem je s t i nagląccm :
3) aby w księstwie Szlezwickiem zaniechano d ą 

żności wypieiania żywiołu niemieckiego za pomocą 
rozporządzeń i kroków adm inistracyjnych, ab? pod 
tym względem przywrócony był stan z r. 1847 i 
aby dla aregnlowauia stosunków językow ych poro
zumiano się ze stanami Szlezsickiem i nad stoso
wną ustawą.

T akie są żąd an ia , jak ie  A ustrya ma poatawić 
w zakresie praw a dzikłania w imienin Związku 
niemieckiego. R e ą d  duński będzie bronił dobrze 
zrozumianych in t.re  ów własnego prawa, jeżeli 
prz>stanie na te warunki w ich zupełnym zakre
sie. Może je  przyjąć bez ubliżeaia Bobie, aloowitm  
państwa niemieckie nie Bą ożywione dążnością w y
wierania nieuprawnionego wpływa na wewnętrzne 
spraw y niepodległego państwa, ale uczuciem obo
wiązku, który każe im brooić praw, jak ich  Niem
cy nabyły skutkiem  ważnych wypadków i nie bez 
zna/zuych ofiar i koncesyj ze swój strony.

Gabinet ces. austryacki nie chce zam knąć tego 
przedstawienia nie dotknąwszy w swoim charakte
rze jako  uczestnik trak tatu  londyńskiego z r. 1852 
innego jeszcze pytania, w którem wprawdzie Bta- 
uowisko t j lko czysto poftyczne chce utrzymywać. 
W ypowiedział on, jak ie  posiada prawo, radę swoją 
chciałby jeszcze rozciągnąć do dalszego ważnego 
punktu. Ryta bowiem napróźno, jaki rzeczywisty 
interes ma znaleźć rząd duński w obecnych je 
szcze okolicznościach, po uporządkowaniu kwestyi 
następstwa, zmierzając tak uporczywie do celu 
przez siebie obranego, aby wszelki związek m ię
dzy Szlezwikiem a  Holsztynem przeciąć, a przez 
to zerwać wszelkie stosunki,jak ie  w przeszłości te 
kraje z sobą łączyły? Jeżeli istotnie dążności 
szlezwieko-holsztyńskie zagrażały całości państw a 
duńskiego, ja k  długo takowe opierały się na ró 
żności praw następstw a w domu panującym , to 
teraz rzecz ma się inaczej, odkąd jedność następ
stwa Irouu w całem państwie zapewnioną została 
przez ak t europejski. Uznana przez trak tat londyń 
ski całość monarchii nie m ole być narażoną przez

a  tymczasem zyskanie dla Rosyi ich pomocy prze
ciw Porcie; nakoniec, że dobrowolne i nam iętne 
poświęcenie się Polaków może być niezbędnym 
w arunkiem  udania się wszelkiej w ypraw y za D u
naj. Widzimy z tego, że ks. Czartoryski poruszał 
wszystkie sprężyny mogące obudzić miłość w ła
sną i am bicyę A leksandra w dziele wskrzeszenia 
Polski.

Memoryał ten datowany je s t z d. 19 m arca 1814 
roku.

W  dwanaście dni potem, wejście sprzym ierzo
nych do Paryża kończyło wojnę i wywracało 
Napoleona. Zwycięzcy mieli się zająć nowem u- 
rządzeniem  Europy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowości literackie 1 naukowe.

i*Li**ków . Profesorowie Wydziału prawa i adm m- 
stracyi w Uniwersytecie Jagiellońskim, w połączeniu z przy 
branymi Członkami Oddziała nauk moraluyi h T o warzy stwa 
naokowego krakowskiego, zamierzają wydawać począ
wszy od stycznia przyszłego roku, pismo peryo yczne 
treści prawuiezćj, r.tóre w m iesięcznych  zeszy a th o- 
bejmujących 4-6 arkuszy drnku pod tytułem. Przegląd 
nauki prawa i administracyi P°d r® “ prousor.. 
Dra Michała K o czy ó sk ieg o  wychodzu, bgdzie.

Celem uzyskania potrzebnśj do rzeczonego czasopi
sma koncessyi poczyniono jaż stósowne kroki urzędo
we. Program właściwy jakoteż zaproszenie do współ
udziału polskich prawników, ogłosi redakcja zaraz po 
otrzymaniu pozwolenia rządowego. Nim to atoli na
stąpi uważamy za rzecz stósowną podać do wiadomo

ści Prawników krajowych zamierzone wydawnictwo, 
gdyż tym sposobem postawieni będą w możności przy
gotowania prac do umieszczania w Przeglądzie pra
wniczym przeznaczonych. Przyczem głównie na to zwra
cać należy nwagę, ażeby wypracowania przyniosły kra
jowi pożytek a piśmiennictwu naszemu zaszczyt,

Dla wytknięcia kierunku tego czasopisma niechaj 
posłuży pobieżny rzut oka na główne działy Przeglą
du prawniczego.

W piśmie tem mieścić się będą:
1) Rozprawy naukowe z umiejętności prawniczych 

i administracyjnych, rozbiory krytyczne dzieł i ustaw
ogłaszanych.

2) Poglądy na dzieje, postęp i rozwój prawa; wy
wody dotyczące tak ustawodawsta austryackiego jako
też polskiego, tudzież francuskiego i t. d.

3) Treść obszerniejszych prac z zakresu przedmio
tów prawnych na posiedzeniach krakowskiego Towa
rzystwa naukowego odcz)taaych;

4) Uwagi odnoszące się do termiuologii prawniczej-
6) Kronikę ustłw tak drukiem jakoteż litograficznie

ogłaszanych.

6) Sprawozdania z posiedzeń sądowych, tudzież wa
żniejszych objawów żywotnego rachu sądownictwa za-
granicz uego.

7) Zapiski bibliograficzne w przedmiocie uaubi pra
wa i administracyi; nareszcie:

8) Rozmaitości czyli wiadomości potoczne prawni
cze (n minacye, biografie, nekrologi, zapytania do re- 
dikcyi i odpowiedzi tejże i t. d.).

Redakcya tego czasopisma, uprasza dzienniki pol
skie o powtórzenie doniesienia niniejszego.
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żądanie niemieckich poddanych króla, pragnących 
priywrócenia stosunków historycznie uprawnionych, 
owszem monarchia może jeszcze przez to 
wzmocnioną. Dość porównać obecne położenie 
księstw ze stanem rzeczy w r. 1848. Wówcsas 
dońskie ziemie miały dwa oddzielne sejmy tak jak 
Niemcy. Równowaga obu narodowości znajdowała 
już w tym fakcie wyraz dosadny i pewien rodzaj 
rękojmi. Teraz zamiast dwóch sejmów w Jutlan- 
dyi i na wyspach, istnieje jedno dońskie zgroma
dzenie reprezentacyjne. A zatćm politycznie wzmo
cnił się żywioł doński- Co się zaś tyczy niemieckie
go—daleko od zrobienia tegoż samego— preównie 
największy położono na to ciężar, aby rozchwiać 
te nawet węzły administracyjne, do jakich księ
stwa od wieków nawykły. Naprzeciw skupione) 
narodowości duńskiej postawić chciano niemiecką 
rozdwojoną. Trudno, aby to było błędem, jeśli 
właśnie w tern przeciwieństwie upatruje się głó 
wny powód niepokojenia w księstwach i niepowo- 
dzeuia d dych czasowych prób konstytucyjnych 
Właśnie jednak dla tego pomiędzy środkami po
godzenia jakie rząd doński posiada, trudno zna- 
leść skuteczniejszy nad teo, aby się skłonił do dc- 
browoluego odstąpienia od surowości owych wa
runków, które państwa niemieckie przyznały mu 
w r. 1851 ze względu na rozdział dawniejszych 
węzłów między obu księstwami Szlezwickiem i Hol 
•ztyńskiem.

W ł o c h y .
Korespondent la Prtsse donosi z Turynu w d. 

15 b. m. o bliskiem zakończeniu sprawy rzymskićj 
W następujący sposób:

„Mówiłem już że sprawa rzymska bliską jest 
załatwienia. Dostojne usta nadały temu prze widz-i 
niu uroczystą sankcyę. Wczoraj w niedzielę depu- 
tacya od rady prowincyonalnej z Forli wręczyła 
królowi adres z powinszowaniem odniesionego zwy
cięstwa nad Giribaldczykami. Wręczając ten adres 
hr. Albicini, prezes deputacyi, powiedział, piękną 
mowę w któićj rzekł, iż „ludy widzą w tryumfie 
porządku publiczn-go zapewnienie stanowczego i 
bliskiego tryumfa sprawy włoskiej, że Rtym jest 
konieczną koroną gmachu narodowego i że naród 
liczy na króla i jeeo rząd iż wejdzie w posiadanie 
wiecznego miasta." Król odpowiedział stanowczo i 
dobitnie jak to zwykle czyni: „Powiedźcie ludom 
aby były spokojne i wierzyły, że przed końcem 
tego roku będziemy w Rzymie, proszę abyście t 
oświadczyli waszym współobywatelom." Duputacya 
odeszła silnie wzruszona słowami król iwsktemi.

La Presse czyniąc uwagę nad tym ustępem lista 
mówi że gdyby król był to samo rzekł Garibalde 
mu, nie potrzebaby było opłakiwać zajścia pod 
Aspromonte.

W dalszym ciągu powyższa korespondeneya do
nosi ź 3 Mazziui wydał rodzaj manifestu w którym 
oświadcza iż stanowczo odłącza się od monarchii 
i że łamie zawieszenie broni jakie zawarł z domem 
sabaudzkim.

Proces Garibaldego zostanie z pewnością wyto
czonym przed sadem przysięgłych, wynika to z noty 
Gazety urzędowej która brzmi następnie:

„Niektóre dzienniki zarzucają rządowi z mniejsrą 
lub większą goryczą, iż nieośnhdczył jakie są jego 
zamiary co się tyczy losu tych którzy brali udział 
w świeżym rokoszu.

„Rząd od chwili gdy chodziło o wykonanie pra
wa i pozostawienia sądom wolnego działania, nie 
miał obowiązku orzekać pod tym względem.

„Zresztą fakt ów rokoszu, rozpoosął się i speł 
uił w  kilka prowincyacb, chodzi przeto o wyzna
czenie sądu przysięgłych, któremu oddane będzie 
zbadanie tej rzeczv. przez wzgląd na wymaganie 
bezpieczeństwa publicznego.“

Ostatnie te wyrazy dla wielu będą niezrozumia- 
łemi, dodać przeto wypada że kodeks włoski do
zwala z powodów bezpieczeństwa publicznego 
Izbie kasacyjnej wyznaczyć trybunał, przed którym 
stawać ma oskaiżony. Rząd powołując się ua stan 
obecny Kalabryi i Reggio, gdzie Garibaldczycy 
mieli być sądzeni, robi w tej chwili potrzebne 
kroki, aby wszyscy oskarżeni stawieni byli przed 
turyńskim sądem przysięgłych.

„Garibaldi przed sądem piemouckim mówi dalćj 
korespondent, jest człowiekiem zgubionym, inaczej 
byLby przed sądem Włoch południowych. Nieza- 
pominajmy że to niechodzi o kwestyę moralności,
0 ściśle zasadniczą, lecz o kwestyę polityczną, 
ztąd wynika że kiedy w Tarynie powiedzą czarno, 
w Reggio mogliby powiedzieć biało.

„Przyznać trzeba że raczej spodziewano się a- 
mneatyi niż odesłania Garibaldczyków przed sąd 
przysięgłych.

„Jenerał Cialdini oświadczył otwarcie że jako 
wojskowy nieodpowiada za karność armii, jeżeli 
amnestya powstrzyma bieg sprawitdliwości.

„Jenerał Lamarmora miał z swej strony donieść 
że nie może ustrzedz południa od agitacyi stron 
nictw, jeżeli amnestya zapewni bezkarność tym 
którzy otwarcie występują przeciw rządowi.

„Wszyscy spodziewali się że ministrowie którzy 
byli za amcestyą, wezmą dymisj)ę j te krylV8 
ministeryalna od kilku dni wisząca, ta  jaw wy
stąpi. Rzecz ma się inaczej. „Wysoki wpływ (kró
la), jak mówią, sparaliżował kryzys." Mówią po
wszechnie że prezes nieustąpi, że po rozpoczęciu 
Śledztwa, amnestya wyprzedzi wyrok, Ta pewność 
wzmocniła po cięśei ministeryuto.

F r a n c y a.
Artykuły czyli raczćj listy p. Ligueronuióra 

w la Prance wywarły całkiem inno wrażenie, niż to 
jakiego się autor spodziewał. Przywróciły ono od 
wa6« przyjaciołom Włoch, zrozpaczonych postę- 
P«a, jaki czyniła reakeya. Załatwienie zspropoco 
stkim kronikarza-senatora wydaje się wszy
ubezsilnió,n('i *b^ ai ‘ prawie obliczoićm na to, aby
Do nadauia°wtarv ?  kt6rjcb obronio występnje.
1 ta okoliczn(ść, żey G ,nT/te,“i0m ,PrS!y(iSyUłł

zamieścił dwie noty, 2 których l r “ »  * b S  e 
tonowanie p. Lagnerouuióri - l
rola Francyi wtedy zakończy się ?  £
rząd papiezki dostatecznie będzie z a b c Y p Ł y m  
od zewnętrznego upadu. Pierwsza z tych Jot 
brzmi:

„Dziennik, który inaugurował z takim hałasem 
P' litykę fantastyczną, wprowadza tas ciągle z nie 
8podzianki w niespodziankę. Załatwienie propono
wane w ostatnim swym artykule, a które n o te  sam 
Jitrzejszym ariykułetn zmieni, zdaje się tkanką nie- 
n,°*liwcśiii. Rezultatem najjaśniejszym tego nowo 
e °. Manifestu jest to, iż wszystkich zniechęcił, a 
U! V s?  nie nrnał za słuszny.

» yła bezwątpienia chwila, w któićj taka orga- 
uizacya Włoch, jaką dziś p. Lagueronnićre propo

nuje była możebaą, lecz wiadomo zkąd przyszły 
przeszkody i co się pożuićj stało. Radzono się gło
sowania powszechnego, wydało ono swój wyrok 
i jaki c-że prawem zażądaćby można od Wiktora 
Emanuela tego, co uiu wola ludu nadał i i co wiel
kie mocarstwa nznały, to jest tego co posiadt 
•i objawu życzeń luda i z przyzwolenia Europy?

„W gruncie zaproponowane załatwienie uiemogąc 
być przyjętćm ani przez Wiktora Emauu da, które
mu odbiera połowę jego królestwa uznanego prze?, 
Europę, ani przez dwór rzymski, który przystajt 
jedynie na układy na podstawach całkowitego zwro
tu pań itwa papieskiego, ani przez Anstryę, którćj 
zagraża wywłaszczeniem, prowadzi Francyę gwał 
townie do narzucenia idei swych siłą, lub innemi 
fJowy do zastą denia Austryi. Jest to rezultat, prze 
ciw któremu protestują energicznie wszystkie akta 
i wszystkie oświadczenia rządu cesarskiego.

Manifest dziennika la France niezasługuje na 
zaszczyt rozbioru, a nadmieniając o nim cbciel śtny 
tylko jednę rzecz powiedzieć, to jed, że ze wszy 
stkich załatwień, jest to najbardzićj utopijne. Inoe 
przyoajcnnićj odpowiadają ideom i pr..gn;euioc,: 
jednego stronnictwa, j#żeli oburzają stronnictw 
przeciwne, lecz załatwienie p. Lagueronióra ma ta; 
przymiot, że wszystkie stronnictwa oburza. Piękny 
to zaiste tryumf!"

Corutitutionnd podaje w tymże samym numerze 
na czele swych kolumn następującą notę, w którćj 
dowodzi, iż dłuższe zajęcie Rzymu przez załogę 
francuska jest niepotrzebne.

„Od lat 13tu rząd cesrrski broni Ojca ś. i nie
podległości papiestwa. Któż w to uwierzy, że rząd 
ten nie jest głęboko oddany wielkiemu interesowi 
spółecznemu i religijnemu. Lecz z tćj uiezachwia 
nćj sympatyi Francyi dla stolicy ś. i z sytnacyi, 
jaką wypadki zmusiły ją pizyjąć przed 13tu laty, 
niebyłoby rozsądnćm wnioskować, że wchodzi w jćj 
zamiary utrzymywać wiecznie rząd papieski silą.

„Jeżeli z jedućj strony Francya uważa za swój 
obowiązek zapewnić niepodległość Papieża, uważa 
również za swój obowiązek szanować wolność ludów.

„Stan obecny jest głównie przechodowy, a ce
lem naszego zajęcia wojskowego Rzymu było po
godzić Papieża z jego ludem, bronić jednego i drugi 
od zewnętrznego wdawania się.

„Nic niestwierdza, aby cel do jakiegośmy dą
żyli nie był dopiętym. Jakiż jest w istocie język 
dworu rzymskiego? Jakież są arguments powta 
rżana przez ministrów i dyplomatów stolicy ś., pi 
sarzów zwykłych organów myśli Watykanu, mia
nowicie dzienaika le Monde? Wszyscy zgadzają 
się na to, że Papież jest zawsze monarchą kocha 
nym przez swych poddanych i że jeżeli są w Rzy 
mie uczucia nieprzychylne władzy papieskićj trze
ba je przypisywać intrygom i podszeptom obcyir. 
Jeżeli tak jest, a przyznać trzeba, że le świadec
twa powtarzające się niosą bez powagi, załatwie
nie byłoby mnićj trudcćm i mnićj odleglćm niż się 
zdaje. Chodziłoby wtedy jedynie o to, aby chronić 
rząd rzymski przeciw wszelkim zaczepkom ze
wnętrznym.

„Podtrzymywany wewnątrz przez głosy ludność', 
broniony przeciw wszelkiemu najazdowi, pocho
dzącemu zewnątrz przez formalne oświadczenie 
Francyi, którćj słowo równie waży jak oręż, zaję
cie Rzymu nie miałoby dlużćj powodu.

A a g 11 a.
Morning Post z d. 16go b. m. mówi w wstępnym 

swoim artykule, że pomiędzy członkami najbar 
diićj rewolacyinemi stronn ctwa włoskiego, którem 
m » kierować M tzz in i ,  knuje się spisett na życie 
Cesarza Napoleona, przypominający sprzysięźsnie 
Orsibiego. O ile wiadomość ta jest pewną, zbadać 
trudno, lecz skoro pojawia się w organie lorda 
Palmerston*, u rażać ją można za nie bezzasadną. 
Nowy ten z&mauh zamierzony według Morning 
Posta wywarł powszechne oburzenia w Anglii.

— London Review jedno z najumiarkować«ycl, 
pism peryodycznych w Anglii następnie zbija listy 
p. La Gaeronnióra zamieszczone La Prance o kwe
sty i rzymskićj i włoskićj w artykule noszącym ty 
ta „Juno’s P e a k o c k (Paw Janony).

„P. La Gueronnićre mniema, że oddanie Rzymu 
Włochom byłoby ni mnićj ni więcćj jak oddaniem 
zwycięstwa w ręce Mazzinizmu i rewolacyi. Argu 
ment ten jest tak komiczny, żo mógł się tylko 
wyl‘9gD*h<S w myśli tego jenialnego publicysty. Do
póki Rzym zostanie w statu quo i gabinet turyń 
ski będzie zmuszonym zezwalać na krzyczącą nie
sprawiedliwość, jaką Francya wyrządza Rzymowi, 
przyjaciele Mazziniego, będą zawsze mieli powód 
słaszny i popularny, sprzysięgać się przeci w Fran
cyi i przeciw rządowi włoskiemu. Oddajcie Wło 
choin ich stolicę, a popioły Mazzinizmu wygasną 
z braku żywiołu. Dziś ogień rewolucyjny jest świę 
tym w oczach wielu Włochów, gdyż pali się na 
ołtarzu honoru i niepodległości narodowćj. Prze 
dłożać stan obecny w Rzymie, jest to przedłuż ć 
nieukontentowanie i możebność anarchii na Pół
wyspie i gdzie indziej. Ta polityka daje odwagę 
i bodźca Mazzinietnu, który tworzy nowych Orsi 
nich dla nastąpienia nieżyjącego jut Oroiniego, 
który zawiesza miecz niewidzialny i straszny nad 
głową Cesarza Francuzów. Jeżeli Earop* trwoży 
się na nowo powrttein zamachó w, jeżeli nazwa 
złowroga Karbonarów, jeżeli zgubny okrzyk pa 
tryotyczsy „trecenti juvenes in te conjuravimus da 
je się znowu słyszeć, jeżeli życie, własność i po 
rządek tą znowu na łasce kilku morderców śmiel
szych i doś^iadozcńszych n ż inni, wiemy na kim 
>ięży odpowiedz alność. Cięży ona na imperyali- 
stach którzy z«cbęcają pana swego do gwałto
wnych aktów najścia i interweucyi, na tych, c 
•ię wzbraniają wysłuchać słusznych żądań naro

u, ry świeży dał dowód nadzwyczajnego u
S c w v o S  t0 dnch ^w ieszczy , w w obec wypadków które od trzech tygodni zaszły,
szepce dziś do ueha linperyalistów, te  oddać Ty

k!nó^ |Cftn« h!8»V° °^dać naród w r?ce rePnbl1* kanów i anarhistów. Ktokolwiek on jest, jest on
złym dachem domu napoleońskiego. P. La Gueron
nićre powtarzając swe poduszczenia zadaje nai
1 ps<ą kartę nieprzyjaciół swego pana."

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  20 września. Upraszamy Gazetę Wiel

kiego K sięstw a Poznańskiego, ahy gdy chce przedru
kowywać rozprawy i studya historyczne, zamieszcza
ne w felietonie dziennika naszego, miała nieco wię
cej względu na prawo własności literackiej. Nie idzie 
nam o to, że szpalty swe zapełnia przedrukami listów 
‘ artykułów politycznych z naszego dziennika, Łic 
wspominając dość często, skąd je bierze; ale, że prze 
drukiem jakiego studyum historycznego w felietonie za
mieszczonego, przeszkadza jego oddzielnemu wydaniu i 
szkodzi prawu własności autora. Tak np. teraz prze

drukowuje studyum historyczno „Car Piotr i Uarewic 
Aleksy1* zamieszczone w naszym dziennika, nie tylko 
nie uczyniwszy żadnego w tym względzie zapytania, 
ale nawet nie wspomniawszy skąd je  bierze.

—  Dziś odbył Bię w kościele Nąjświętszój Panny 
Maryi ślab pana Stanisława Chojeckiego z panną 
Klementyną Siemieńską, córką pp. Lucyana Siemień- 
skiego i Ludwiki z hr. Potockich. Liczny poczet kre 
wnych obojga nowożeńców przybyły z różnych stron 
kraju towarzyszył temu obrzędowi.

— We wtorek drugi koncert w tutejszym teatrze 
p. Leopolda Miłaszewskiego i p. Kirchbergerowćj. Lu 
bownicy polskiego śpiewu będą mieli sposobność sły
szeć nowe dzieła mnzyczne przez koncertmistrzów. 
Zasługują też oni na liczue zebranie publiczności.

-  Początek trójkolorowćj choiągwi włoskićj datnje 
dopiero od r. 1794. W tym roku zawiązało się w Bo- 
nonii sprzysiężeDie przeciw rządom papieskim. Spisko
wi dodali do barw bonońskich bialćj i czerwonśj ko
lor zielony jako godło nadziei. Spisek został odkryty, 
spóluicy jego zginęli na rusztowaniu, lecz barwy ich 
były odtąd g.dłem  wszystkich usiłowań narodowych.

-  Dnia 18 b. m. wybuchł w Brodach wielki po
żar, w którym 114 domów zgorzało. W wielu domach 
spalonych były składy rozmaitych materyalów palnych 
lub łatwo ogień żywiących, jak np. drzewo, nafta, 
pierze. Chłopów z okohey rekwirowauo do gaszenia. 
Noc następna przeszła spokojnie. Między mieszkańca
mi panuje wzburzenie, albowiem obawiają się na nowo 
podpalaczy.

— Tegoż samego dnia nad ranem powstał we Lwo
wie ogień w stajni i wozowni u p. RóżanoWBkićj na 
przedmieściu Janowskiem, które po części uratowano. 
Ogień był podłożony, służąca bowiem nocując w wo
zowni poczuła palące się szmaty, 0d których w jćj 
oczach zajął się pożar. Podejrzenie podpalenia puda 
na parobka, który się odgrażał właścicielce.

—  Krak. Ztg donesi o dwóch pożarach połączo
nych ze stratą życia. Dnia 6go b. m. wybuchł ogień 
w domu gospodarza Tomasza Moradki w Stanach 
(pod Niskiem). Zgorzały dom , zabudowania gospo
darskie i sprzęty, a 20Ietuia córka właściciela zginęła 
w płomieniach. Drugi pożar zdarzył Bię w domu p. 
Zborowskiego w Jaworniku (niewierny, w którym) w mie
szkaniu Ssymona Fornalika. Dom spłonął, a 41etai 
8)nek Fornalika ogarnięty we śnie płomieniem, tak 
mocno poparzony został, że zaraz petem żyć przestał.

— Dnia 11 b. m. piorun zgnnhotał kilka slupów 
telegrafa w stacyi Bednarowie w obwodzie Stanisła
wowskim.

— Dnia 10 b. m. Jan Lobski i Hersz Rozenberg 
wracając z pola do domu w Dławię w obwodzie Sam
borskim, rażeni zostali od pioruna. Piorun zabił na 
miejscn Lobatiego i oba jeg j konie, a Rosenberg znaj
duje Bię pod opieką lekarską.

— Przed kilkoma dniami znikł marszałek nadworny 
króla Haunowerskiego jenerał Hedemuna. Jeszcze przed 
zniknięciem jego zaczęły krążyć wieści o przeniewie- 
rzeniach jego i oszustwach, lecz władze nieśmiały ga 
nagabywać, a nawet po ucieczce jego wahano się przed
siębrać jakowe kroki w celu odszukania go i opieczę
towania jego papierów. Schwytała go polieya dońska 
we wd Blankensee nad Elbą, jedne doniesienia mó
wią, że w chwili gdy wsiadał na łódkę która go miała 
powieść do parowca mającego odpłynąć do A iglii; 
inne zaś utrzymują, ża go rybacy wydobyli z Elby 
gdy się topił. Przywieziono go do Hanoweru i trzy
mają w ścisłym areszcie, pilnując aby sobie nie ode
brał życia. Hedemann obwiniony jest o przeniewierze
nie s ię , kradzież, oszustwo i podrabianie podpisów 
Dotąd wykryto, ża za jego sprawą kasa królewska u- 
szcznploną jest o 135,000 tal., wszelako nie m <żua 
dotąd ocenić całego rozmiaru straty, a nawet podobno 
nigdy z pew nością nie będzie m. żaa  dojść wszystkie
go, jeże li on sam n ie  poczyni szczerych zeznań. Miał 
on bowiem nieograniczone zaufanie u króla, a podpis 
jego  znaczył tyle co pieniądz. Grał on na giełdzie 
tudzież w bankach gier hazardownych, i sracił swój 
majątek a potem chciał się odbijać pieniędzmi kasy 
królewsfaićj.

—  Jutro w niedzielę dnia 21 września, S . Mateu
sza apostoła; w poniedziałek dnia 22 września, Ś. Mau
rycego i Ś. Władysława.

Gospodarstwo, pnemysl i handel.
G d a n s k  13go września. Pogoda stale piękna, 

nocami chłodna.
Wiatr zachodni i  południowo zachodni.
W Anglii targi w tym tygodniu mało się zmieniły, 

pszenica świeża angielska była nieco tańsza, a na sta
re ziarno zagraniczne ceny zeszłotygodniowe zalewo 
się utrzymały.

Pszenicy krajowćj było nie wiele na targach, i to 
po większćj części tak podrzędnego gatunku, że zu
pełnie była zaniedbaną.

Ziarno zagraniczne miało słaby odbyt, przyczem 
niższe gatunki amerykańskie sprzedawano o 1 szyi. na 
kwart, tańszy, lepsze gatunki pszenicy zagranicznój 
nie tyle się cofnęły, lecz tylko w małych partyach 
lokowane być mogły.

W Irlandyi i Sikocyiż żniwo opóźnione w niektó
rych okolicach zaledwo rozpoczęte. Nie spodziewają 
się lepszych zbiorów jak w zeszłym roku.

Targi francuskie ciągle hojnie są zaopatrzone przez 
producentów krajowych i sprzedaż ożywiona przy cią 
gle słabnących cenach. Zniżenie to w tym tygodniu 
ua faut. 5 0  na hekt. oceuionem być może. W osta- 
tuich dniach baissa jedmkże nie była tak ogólną a 
na niektórych placach ceny znów zaczęły się wzma
cniać. Dowozy zagraniczne były bardzo małe.

Na naszym placu, przy nader malśj chęci do ku
pna, ceny zeszłego tygodnia tylko z trudnością się u- 
trzymały a w licznych sprzedażach dla zdecydowania 
interesu sprzedający do nowych ustępstw o 5 do 10
gnid. na tuszcie skłonić się musieli.

Wyższe gatunki pszenicy tylko wyjątkowie znajdo
wały pomieszczenie. Żyto miało trudny odbyt i  o 5 
guld. na łaszcie w cenie spadło.

Sprzedano w tym tygodniu:
Pszenicy 455 łasztów, z tych z Polski 310  łaszt., 

żyta 200  Ł, z tych z Polski 100 Ł, jęczmienia l i 6  
laszt, grochu 45 ł., rzepaku 30 L, rzepiu 30 ł. 
Waooao aa I«m » bod. «*!*• ł>r«»- ^ * r“ *
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Przebyło Toruń od 6 do 13 września.
Pszenicy 3 6 3 a/a łaszt., żyta 48 ł., jęczmienia 2 0  ł.

rzepaku 9 0 1/* ł., belek sosnowych i okrqgiak£w 20,940  
sztuk, belek dębowych 4,160 sztuk, bali 289  łastów, 
klepek 1841 łasztów.
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Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

Z W a r s z a w y  nie mamy dzisiaj żadnych świe 
tych wiadomości. Dzienniki warszawskie z 19g  • 
t. m. nic ważnego nie zawierają. Wspomuiemy tu 
taj, iż korespondent z Warszawy do Gazety Wro 
clawsltiij zupełnie m y l n i e  doniÓBł, że znane pi
smo obywateli polskich podpisało tylko 70; albo
wiem podpisali je wszyscy którzy w niem udzi»l 
brali w liczbie blisko 300. Mylaie także doniósł 
ten korespondent, że pismo to zabrała polieya przy 
rewizyi w domu hr. Zamoyskiego.

W poniedziałek wydział budżetowy Rady pań 
stwa zająć się ma kwestyą bankową, za którą p. 
Minister skarbu wielkie czyni zabiegi. Izba depu
towanych prowadzi dalej obrady nad kodeksem 
handlowym niemieckim, jak gdyby do wykończenia 
dzieła ukonstytuowania państwa, teg i tylko zbywało.
0  pośpiechu niema mo vy, a przecież już niedaleko 
do terminu nazuaczonego na sejmy krajowe.

Wanderer w wieczornem wydaniu z 19go t. m. 
podaje zuaae pismo obywateli polskich, które je
dnak tłómacz do Wanderera przekształci! zupełnie; 
albowiem podawszy pierwsze jego ustępy prawie 
dosłownie, ostatai główny ustęp zawierający żąda
nia jasno wyrażone, opuścił prawie, gdyż wyrzu 
c:ł z niego zupełnie okres: „gdy z ustawą zasa
dniczą przy wolnych iastytucyach złączone będą 
wszystkie prowineye Ojczyznę naszą składające"; 
wyrzuci także wyrazy: „dzielić miłości nie może
my i Ojczyznę naszą całą kochamy w granicach 
jakie jćj Bóg zakreślił, a tradycye historyczne prze
kazały". Każdy wie, że właśnie w tych dwóch o- 
puszczouyth okresach jest zawarta cała istota i 
treść adresu, leży główne w nim wypowiedziane 
żądanie. S p o d z i e w a m y  s i ę  po s u m i e n n o ś c i  
Wanderera, do którćj się odwołujemy, że tę w i e l  
ką pomyłkę tłómacza swego poprawi i umieści 
adres tak jak był napisany*

Jak donieśliśmy, komisya budżetowa Izby depu
towanych w Berlinie uznała, że nie masz powoda 
wstrzymywania dalszych obrad Izby nad etatem 
wojskowym, jak skoro minister wojny cofnął swo
jo ustępstwa względem budżetu na r. 1863, a po
zostawił je tylko przy budżecie trgoroczuym. Izba 
też zebrała się 19go, i sprawozdawca V*erat zdał 
jej sprawę z wniosków komisyi. Simsoa bardzo 
energicznie dowodzi, że z konstytucyą trudno mo
że rządzić, ala bez konsiytucyi niepodobaa. Spór 
się następnie toczył między deputowanymi a jene
rałem R j o u  o ustępstwo z jego strony przyrzeczo
ne a potem cofnięte. Izba uchwaliła wniosek ko- 
misyi, aby prowadzić dalej obrady szczegółowe 
nad etatem wojskowym. Uchwała zapadła wszy
stkie mi głosami próoz jedaego. — Wszystkie nie
mal dzienniki przewidają kryzys ministeryaloą. 
National Ztg donosi, że w Izbie krążyły wieści o 
otrzymaniu dymisyi ministra skarbu na własae żą
danie i o p o d a n ia  się do dymisyi min str* w o j a / .  
Obsj ci ministrowie byli a króla na obiedzie, a to 
dowód, że ais postradali łask królewskich. Dzien
niki berlińskie nie donoszą jeszcze o przybycia p. 
Bismarkii z Paryża, który jest tam oczekiwany. 
Zapewne dopiero zz jego przybyciem zdecyduje 
się , co dalej będzie.

Dzienniki p e t e r s b u r g s k i e  przez nas odebra
ne a do 13go t. m. sięgające, zamieszczają tylko 
różne wspomnienia i doniesienia o p idróży cesarza 
do Moskwy i Tweru, z której już dawno, bo 7go 
t  m. powrócił, dalej o obchodzie w dniu 11 t  m. 
urodzin cesarza i o rozdania różnych w duia tym 
raag i krzyżów. Gazeta akademicka zamieszcza ol
brzymi artykuł o wielkich czynnością ch w sześciu 
latach ubiegłych w ministerstwie oświecenia pu
blicznego, do którego dodamy, iż ostatnim rezul
tatem tych szumuych czynności było zamkaięcie 
w r. z. wśzyjtkich prawie uaiwersytetów w Rosyi, 

których jedne otworzono, lecz petersburgski do
tąd zamknięty, ma nawet na rok przysiły w tym 
stanie pozostać. Pszczoła północna polemizuje z in- 
aemi dziennikami rosyjskiemi o Kołokoł i o artyku- 
y pp. Herceaa, Ogarewa i Bakunina. Jakkolwiek 

Pszczoła uderza na nie, widać już z polemiki, jak 
•rielki wpływ zakazany Kołokoł ma w Rosyi. — 
Zresztą w dziennikach petersburgkich nie było do 
13go t . tr. żadnej wzmianki o wielkiej uroczysto
ści, jaka w dniu dzisiejszym miała 8 ę odprawić 
w Nowogrodzie, gdzie miano odsłaniać pomnik na 
pamiątkę 1000-letniego bytu Rosyi.

Wiadomości z W ł o c h  donoszą, iż pytanie am
nesty i lub sądu na Garibaldego, sprawić może 
przesilenie w gabinec e Ratazzego; albowiem mi: 
oistrowie Dapretis, Sjll* i Cmf.rti,  którzy gloso 
wali za bezwarunkową i p twszechną amnestyą, 
chcą opuś ić gabinet, gdy zdacie ich się nieutrzy 
mało i Gar.balii pried sąd ma być stawiony. 
Pod względem sąda, ministrowie Petiti, Persam
1 Darsndo żądają trybunału nadzwyczajnego, są
du sejmowego; przeciwnie R at m i, M*ttea*zi są 
ta sąiem przysięgłych. Dziennik Italia Militare 
ogłasza raport pułkowaika S»ut» Rosa przedst* 
ziający, żj G*ribaldi jeit otoczmy wszelką wy 
g>dą i ma się lepiej. Gazetta Uffiziale donosi, ż 
tskadra pirtugaUka odpłynął* już z Lizbony do 
Ganui mając na pokładzie marg. Louló, któ.-y po 
ślubie przez proknracyę w Tarynie odbytym, ma 
księżniczkę Pia odwieść do Lizbony.—Jeden a ko
respondentów z Tarynu do dzienników francuz- 
kich donosi, iż król Wiktor Emanuel miał powie
dzieć publicznie do deputacyi obywateli: „przed 
końcem roku będziemy w Rzymie". Słaszną uwa
gę robią dzienniki, że gdyby był to wprzód po- 
wiedział Garibaldemu, nie byłoby może wyprawy 
i utarczki pod Aspromonte.

Diiesniki f r a n c u s k i e  z l&go t. m. już są

dość d kładnie zawiadomione of ,kciejaki  się stał 
w Warszawie, i prawda przebiła się przez f*łsz, 
który chciały rzucić dopeBze w pruskich dzienni
kach zamieszczone i teleg*amy z Warszawy. 
Wszystkie te dzienniki paryskie zamieszczają prze
słany im telegram, iż adres i.ś«iadcia, że kraj 
cię zbliży s ę do rząda, dopóki rząd tea nie bę
dzie polskim i dopoki wszystkie prowiacye pol
skie nie będą połącz <ne in <tytucyami liberal .erni 
i naród iwemi. — Prócz L a  Presse, inoe dzieauiki 
przez nas odebrane, podając tylao Wiadomość, nie 
rob ą jeszcze n*d nią uwag, i czekają bliższych do- 
uiesitń; La Presse zaś uważając adres za b rdzo 
ważcy, wyraża wielkie oburzenie z powodu dru
giego doniesienia przez wszystkie dzienn ki powtó 
rzonego, o wywiezieniu br. Andrzeja Zimoyskieg , 
uwsżąjąc je za bezprawną deportaeyą. — Journal 
des Dóbats i  13ga t. m. w obszernym artykue 
roztriąsa i zbija rozprawę p. Lsgieronnić-a nmie- 
szozoną w La France, a którą wczorąj podaliśmy. 
Odpowiedź tę Debatów zamieścimy także.

Z dz enuików a n g i e l s k i c h ,  Morning Post z 
wielkim zapałem i nsdnością broni postępowania 
Cesarza Napoleona w sprawie włoskiej i utrzymu
je, że Włochy nie mają szczerszego cd niego przy
jaciela. Sama Anglia, pisze M. Post, była na d o - 

czątku walki o jedność i niepodlrgkść włoska, 
przeciwną tej walce i w razie danym nie byłoby 
poświęciła ani jedaego człowieka, ani jednego szy
linga na pomoc Włochom. Włosi powinni pamię
tać, mówi dalej M. Post, jak wiele nieprzyjażuy :b 
żywiołów Cesarz Napoleon, ich wspierając, przeciw 
sobie wywołał, częścią zwalczył, a częścią jeszcze 
zwalcza. Winny przeto Włooby okazać więcej roz
sądku i cierpliwości zapatrując się na politykę fr*u- 
n -uską wzg ęiem  Włoch. — Advertiser przeciwnie 
najzacięciej uderza na politykę francuską; Daily News 
uderzają także dość często na tę politykę, lecz nie 
tak zacięcie. Times jak zwykle jest z* i przeciw; 
w ostatnim swym artykule z 17go t. m. odpowia
da na rozprawę p. Ligueronn ńra w La France, a 
zbijając jego mniemania, mówi, iż mocarstwa nie 
mogą już dzisiaj zastanawiać się nad uznaniem 
królestwa włoskiego, bo ją już uznały, nie mogą 
rozdzielać krają, który jest połączony i w połącze
nia ozaany. „Kongres europejski rozdzielając 
Włochy, mało co mniejszą zrobiłby niesprawiedli
wość — pisze Times — od tćj, jaką uczyniły mo- 
caritwa północne rozbierając Polskę." Zapomina 
tylło  Times, że Polska była wprzód nie 3 lata 
lecz dziesięć wieków jeduem państwem i że p. La 
Gueronnićre nie projektaje rozdziała Włoch mię
dzy sąsiednie mocarstwa, ale utworzenie z nieb 
trzech niepodległych p&ńitw. Wskazujemy tu tylko 
różnicę, lecz nie oświadczamy się byn-jm .ićj za 
lub przeciw projektowi p. L% Gueronu óra, uwa
żamy bowiem Włoehy za jedyny oh sędziów w s wo- 
jćj sprawie.

Wiadomości z Ca r o g r o d u  i  13 t. m. podają, 
tż sułtan o d r z u c i ł  ukLd zawarty n ięd.y Ono- 
iem paszą a księciem czarnogórskim i twierdzą, 
że uczynił to i  powcdn, iż ż ą d a  b e z w a r u n k o 
w e g o  p o d d a n i a  się Czarnogóry. Wiadom ść 
ta o odrzucenia układu, a tembardzićj o powodzie 
odrzucenia i o żądaniu bezwarunkowego poddania 
się, jest według nas b a r d z o  w ą t p l i w ą .  Dalćj 
wiadomości te donoszą, iż poseł francuski uczynił 
przedstawienia przeciwko warunkom względem oa- 
latwienia sprawy serbskiej, lecz nie mówią, co sam 
proponował. W kcńcu twierdzą, że Porta chce za 
ciągnąć znów nową pożyczkę i znów dla założe
nia banku państwa.

Doniesienia z A t e n  są również z 13 września. 
Według nich król zatwierdził ustawę o gwardyi 
narodowej. Dalej donoszą, iż poseł angielski wrę
czył notę greckiemu ministrowi spr«>w zagrani
cznych, w której rząd angielski oświadcza, iż ma 
dowody w ręku, że rząd grecki chciał wywołać 
rcwolucyę w prowincyacb państwa tareckiego. Lord 
Russell w nocie tej mówi, że rząd grecki będzie 
odpowiedzialnym za rozruch w Turcyi, Anglia zaś 
użyje siły na cbronę całości tego p&ństwa. Przy- 
p minamy, że jut doniesienia przeszłą pocztą ua- 
deszłe mówiły o tej nocie ale mniej dokładnie.

Ostatnie depesze telegraficzne Oz&su.
W i e d e ń  20 września. Dzisiaj ukońizyła Izba 

deputowanych Rady państwa obrady nad ustawą 
względem zaprowadzenia kodeksu handlowego. Mi
nister Plener odpowiada na interpelacyę G.skry: 
Rsąd wypłacił jako procenta Towarzystwa żeglugi 
danajskićj tyle tylko, ile Rada psństwa zatwierdzi 
ła, jakkolwiek Towarzystwo iLmigało się zupeł- 
oego Ztspokojenia gwarantowanych procentów 
Nome zawezwanie do wypłaty sprowadzi moż.* 
skirgę sądową ze strony Towarzystwa. Jeżeli o- 
pinia prawu* w tym da-hu wyrazi s ię , it  
winien uiścić, naiedy rząd me mógłby dopu
szczać, aby przyszło do drogi sądowo • spornej. 
EwentaaLzość tę mi„ł M oister skarbu przed ocza
mi czyniąc w I«bij wyższej oś wiadcieaia.— Wni >- 
sek Hji bsta wzg.ędam Wolności oczestaiczenia 
wszystkich posłów przy obradach wydział3 fijan- 
nowego bet zabierania głosu, pizyjęty został

Ber l i n  20 wrześiia. Sprawozlamę kom isyi 
uid etatem wojskowym na rek 1862 zo,L ło  
przeprowadzane przez obrady i ncbwaiooe we 
wszystkich szczegółach zgodnie z wnioskami ko
misy). W poniedziałek ostateczne nad całością gło- 
sowaaie. Ministrowie odbywają ciągle narady z so
bą; a kryzys ministcryalns trwa nieustannie. Ga 
zeta krzyżowa mniema, że podanie się Ministra 
skarbu do dymisyi jeszcze nie otrzymało odpowie
dzi królewskićj, a wiadomość o podaniu się Mini
stra wojny o dymisyę jest nieuzasadnioną.

Antoni Ktcbukowski redaktor odpowiedzialny



4 CZAS z Niedzieli 21 Września 1862.

Kors papierów publicznych i pieniędzy,

K r a k ó w  20 Września.
B anknoty  polskie za 100 zlr. n. złp. 
Ruble sr . now e n a  m . pols. agio „ 
T a la ry  p ruskie, za 150 zlr. cow .tal.
Srebro  n o w o ...............................zlr.
P d iim peryały  rosyjskie . . . . „
N apoleondory  20-fr....................„
D u k aty  holenderskie w alne . . „

„ anstryackie ..................
L isty  zast. gai. z kup. na m. kon. „ 

jj n b „ na  wal. a., „ 
O bligacye inileom. z kuponam i „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez kup. „ 
Akcyo kolei gcl. bez knp. i bez 

dywidendy z w płatą pełną . T 
L is 'y  zastawne polskie z knp. . zip

żądają

109j 
79 J 

124j 
10.40  
10 18
5 95
6 3 

86 -  

8 3 * -  
74 25

5%
5%
5%
5%
3%
5%
#7.
5%
3%
3%

5%

i*/.

W ie d e ń  2 0  Września, (telcgr.)
5°/0 Metaliki.........................................
5% Pożyczka narodowa...................
Akcye banku narodowego wied. .

„ banku kredytowego. . . .
Srebro................................................ ....
Londyn, 10 font. szterl...................
Dukat pojedynczy..............................•

W ie d e ń  19 Września.
Pożyczka skarbowa: 

Metaliki na wal. austr. . ■ • 
Pożyczka narodowa . . . .  
Metaliki na mon. konw. . . 
Oblig. indem, niźszój Austryi .

„ węgierskie. . .
„ chorw. slow. ban. 
„ galicyjskie . . .
„ bukowińskio . .

„ jj siedmiogrodzkie.
Pożyczka nowa wenecka. . .

L is ty  zastawne:
Banku naród. 6 letnie. . . .

jj 10 letnie. . . .
jj 12 miesięczne. .
jj losow. w wal. austr. 

Tow. kred. galicyjskie. . . . 
Pożyczki loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 całe. .
» » » ar- 1834 na 4%
jj jj jj z r. I860 ca łe ..

Bilety rentowe Como.........................
Losy zakładu kredytowego. . . . 

jj ttyestskie na 4 */,% . . . .  
jj żeglugi par. na D uraju. . . 
jj Księcia Esterhazego na 40 zlr.
„ Księcia Salm „ 40 „
T Księcia Paliły ,  40 „
jj Księcia Clary „ 40 „
„ Hr. St. Genois „ 40 „
„ Miasta Budy „ 40 „
„ Ks. Windischgritz „ 20 „
j. Hr. Waldstein „ 20 „
„ Hr. Keglewicza „ 10 „

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . . 

jj zakładu kredytowego . . . 
jj żeglugi parów ćj na Dunaju
„ kolei północnćj Ces. Ferd. .

,  rządowój......................
jj jj zachodn;dj Ces. Elźb.
„ jj Pardubickidj..................
„ jj Nadcisańskićj. . . .
jj „ Południowej..................
n e Galicyjskiej . . . .
K ursa zagrań. (3 miesięczne)

Amsterdam 100 zł. hol.. . 
Augsburg 100 zł. nadr. . .
Berlin 100 talar.....................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piom. . . 
Hamburg 100 marków • «
Lipsk 100 tal..........................
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 10 funtów . . . .
Paryż 100 franków. . . .

W a l u t y :
Cesarskie k o r o n y ........................ ....

jj pół korony.......................
„ dukaty na wagę . . .
jj jj obrączkowe . .

Złoto al m ar co  ...........................
Napoleondory.......................................
Suwereny..............................................
Fryderyki. . . . - .......................
L u id o r y .............................................
Suwereny angielskie.........................
Imperyały r o sy jsk ie .......................
Srebro.....................................................

jj kupony....................................
Talary związkowe..............................
Pruskie bilety kasowe . . . .  .

Ł w Ó W  18 Września.
Dukat holenderski............................

„ austryacki................................
Pólimperyał rosyjski..................... ....
Rubel rosyjski.....................................
Talar p r n s k i .....................................
Listy zast. gal. bez kup w. austr..

,  wm on.k. .
Obligl indemn. bez kuponn . . . .  
Pożyczka narodowa bez kuponu . . 
Akcye gal. kolei żel. Karola Ludw.

W a r s z a w a  19 Września.
Półimperyały..................... • • • ru^ ‘
Obligi skarbow e.............................

kupon.....................
Listy zastawne III okresu . . rubli

kupon ...................
Akcye kolei żel. warszawko-wied. .

płacą 
358 
108 

78* 
123i 

10 24 
10 04 
5 85 
5 95 

83*
815 — 
73 50 
82J —

228 226 
101* 100j

złr. cent. 
71 05
83 05

793 —
215 40
123 50
126 10 

6 3

66 80 
83 20
71 20! 
86 5
72 25
73 -  
71 50 
69 75 
69 75 
98 —!

66 60 
83 — 
71 — 
85 50
71 50
72 50 
71 — 
69 25 
69 25 
97 —

104 50 104 25 
100 75100 2 V
100 -  99 50
83 75 83 50 
83 — i 82 —

136 75 136 25 
91 25 90 75 
91 20, 91 10 
17 25 17 — 

132 10131  
121 —  120
94 50 94
95 50

90

W r o c la w  19 Września. 
Banknoty austr. w mon nowój. 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Lisiy zastawne................
Poznańskie Listy zastawne 4% .

* 3’/,%
Obligi kolei krak.-Rzląskićj. . .

P a r y ż  20 Września. 
Renta 3% • • • • • ' • •

L o n d y n  20 Wrześnie. 
K o n s o le .....................................

37 75
36 75
35 50
36 —
37 — 
22 50 
22  —  

15 25

796 — 
214 90 
418 -  

1898 
239 -  
157 -  
123 -  
147 -  
277 -  
227 -

94 50 
37 25 
36 25 
35 —
35 50
36 50 
22 -  

21 50 
15 -

794 — 
214 80 
417 —

1900 
238 50  
156 50 
122 75 
147 
276 b'l 
226 50

P r z y je c h a li od 19  d o  2 0  W r z e ś n ia  rb.

HOTEL POD RÓŻA. Seherner Fedon ob. z Gra
nicy. Jordan Stanisław w ł. d. z Wojnicza. Za
wadzki Seweryn wł. d. z Królestwa. Hmdspeter 
Józef kupiec z Berlina. Niedubowiozowa Leokadya wł.. 
Kowalewska Mąrya ob. z Litwy. Chójecki Jao wł. 
d. z Drohojowa.

Wyjechali: Goldmana Józef kupiec do Jarosła
wia. Reicbmut Henryk bankier do Prus. Kemplicz 
Hilary w ł. d. do Tarnopola. Baliński Antoni w ł. d., 
Hrabia Nesselrode c. k. ros. jenerał do Warsza 
wy. Ząrębowa Pauhna ob. do Wilna Książe Czet- 
wertyńeki w ł. d. do Kamieńca pod. Dcbioka Natalia 
w ł. d do Lopuszny. Williams Horacy kapitalista 
do Ameryki. Krzyś zkowska Lucyna w ł. d., Poniń- 
ski Ksawery w ł. d . Poniński Gwidon w ł. d. do 
Królestwa. Bluszczykiewicz Winoenty obyw, do 
Weryni.

H: TEL POLLERA. J. Bornemann kupiec z fa
milią z Bessarabii. Felicjan Tirpiłz ob. z famil ą 
z Olkusza. Edward Hoffmann radzoa stan. z Vt or- 
szawy Henryk Zuckor ob. z Rzeszowa. W łady
sław  Langie Inżynier z Pesita. August Tetmeyer 
w ł d., Maurycy Koliszer prywat z Galicyi. W in
centy hr. Bobrowski w ł. d. z Poremby. Jan Pelar 
księgarz z Rzeszowa Olimpia Stecka w ł d. z Ga
licy .

Wyjechali: Józef Babissh zawiadowca dóbr dr 
Żywca. Fr. de Kosobe dyrektor do Oderbrrga 
Adolf Wartenberger do Wrocławia. Sabina Zieliń
ska w ł. d. do Galicyi. Józef Mysłowski z żoną wł. 
d. dj Gali, yi. Salomon Lorenson kup:eo z żoną do 
Rosyi. August W ysocki ob. do Lwowa.

HOTEL SASKI. Książe W ładysław Czartoryski 
z Paiyża. Ignacy Bogdaszewski w ł. dóbr z Gober. 
Mińskiej. Celestyn Wybranowski w ł. dóbr. Alexan
der hr. Dzieduszycki z Galioyi. Eustachy Hrhendorf 
z Bar. K. Mułowicka z W arszawy. J. Rozemberg 
w ł. d. z Pod,da. Michał Januszkiewicz ob. z Rosyi. 
Felix Rzewuski z Topoli.

Wyjechali: Książo W ł. Czartotyski do Sie
niawy. Julian Toloczko, Edward Cioiszewski, Anto 
nina i Julia Skarbek Borowskie, Wojozyrtiki, W ł. 
Bieliński, Jan Kijowski, Erazm Krzyżanowski do 
Królestwa. Eustachy Wróblewski , Włodzimierz 
Bobrownieki, W ładysław Skrzyński Antonina Sncha- 
rzewsks, Tadeusz hr. Dziedurzycką Karci ł lo -z -  
cztński, M. Kmita, Józef Popowski do Galicyi.

A. w w  m m m m m

K R A W IE C  MĘZKI,
m a z a s z c z y t  o z n a jm ić  sz a n o w n e j P u b lic z n o śc i ,  ż e  o p a tr z y ł sw ó j

w Krakowie , przy  ulicy Floryańskiej po d  L . 3 5 9 ,
w nowe najgustowniejsze t r w a l e  jesienne i zimowe towary, i z takowych podług naj

świeższych mód paryzkich wszelkiego rodzaju Suknie wyrabia.
Poleca także swój obficie zaopatrzony i podług wszelkich wymagań kroju, najwłaściwiej

wyrobiony znaczny dobór

Strojów narodowych polskich
z n a jś w ie ż s z y c h  fr a n c u sk ic h  i w ie d e ń s k ic h  m a te ry j, po c e n a c h

najnmiarkowańszycb.
Przyjmuje przytern wszelkie obstalunki i takowe najpunktualniej w Gciu do “24ch 

a najdłużej w 48miu godzinach dostawić zaręcza. Dziękując przytern szanownej Publiczno
ści, za doznane od Niej łaskawe względy, starać się będzie utrzymać je nadal przez rze
telne Usługi.   (1239-1 -6 )

irzewka owocowe
jako to: Jabłonie, Gruszki, Śliwki, Wiśnie, 
Brzoskwinie itp., są do nabycia po umiarko
wanej cenie w ogrodzie przy szkole rolniczej 
w Czernichowie.

Zamówienia uskutecznia na listy frankowa
ne, w których dokładnie wyrażone być winno 
miejsce odbioru i sposób przesłania takowych.

Ignacy Szm yciński ogrodnik w Czerni 
howie. poczta Kraków  (1 2 0 1 -2 -3 1

Pewna Obywatelka życzy sobie przyjąć p p .  
S t u d e n t ó w  z  T e c h n i k i  na stancyę 
i wikt, Bliższa wiadomość ulica Grodzka, dom 
P. Kaczmarskiego Nr 67-84-5 w officynie 
na dole. (121 • 13)

A ugust ŚW itkow ski

Nauczyciel języka francuskiego przy Insty
tucie technicznym w  Krakowie,

przy ulicy św. Jana, naprzeciwko Klasztoru, poi 
L. 295 obecnie zamieszkały, nająwszy od Paździer
nika r. b. obszerniejszy loksl, jak dotąd tak i nadal 
przyjmuje na sió ł. m ieszkan ie  i kom petycy*  uczniów 
do szkółpublicznych uczęszczających. Przy ciągłym do
zorze i czuwaniu nad ich moralnością i pilnością, 
lekcye domowe fra n cu sk ie  są p rzezem n ie  u d z ie 
la n e;  —  w godzinach zaś wolnych od nauk, mło- 
dzifż jest ob wiązana francuskim językiem tak ze 
mi ą jako i r. sobą, dla wprawy rozmawiać.

(1236-2 -4 )

Bfam Fumaków
jest do sprzedania pod Nr. 374 w Rynku 
głównym , naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
na trzeciem piętrze. (1 158-2  3 )

106 70 106 60 

106 75,106 75 

94 50 94 30

126 70 
50 10

17 65

6 07 
6 07

10 13

10 64 
10 35 
12 75 
10 45 

126 -  
126 25 
1 89 
1 881

6 5 
6 7 

10 43 
2  -  

1 90 
81 48 
85 40 
72 16 
83 53 
229 50

93 62 

15 1 

92 -

79g
8 8 1 
88j

55)

126 60 
50 10

17 50

6 05 
6 05

10 10

10 60 
10 76 
12 72 
10 40 

125 50 
12) 75 
1 88 
l  88;

6  —

6 3 
10 36 

1 98 
1 88 

80 93 
84 93 
71 52 
82 98 
227 75

IN  S E R A T T.
Obwieszczenie licytacyi.
Na mocy zezwolenia Magistratu kr. gł. m. 

Krakowa z d. 15 września r. b, do I. 15992  
odbędzie się przez publiczną licytacyę

dobrow olna sp rzed aż  
r u e l i  o m  o ś c i

po ś. p .  ks. Mateuszu G ładysiewiczu, 
Administratorze Dyecezyi krakowskięj pozo
stałych jako to: mebli, szkła, kosztowności i 
obrazów w dniu 18 września r. b. i w  na
stępnych o godzinie 9 z rana w domu pod 
1. 123 now. przy ulicy Kanoniczej położonym.

Kraków 15 września 1862. (1231-3  3.)

^ zan ow n i Rodzice życząc sobie u m i e -  
^ ś c i ć  p p .  S t u d e n t ó w ,  znajdą dla nich 
stół i stancyą prawdziwie rodzicielską staran
nością przy ulicy Grodzkiej Nr. 53 III piętro od
frontu. —  jJ^7-Na żądanie korrepetycye. muzyka, 
język francuski, oraz gimnastyka przez doborowych 
metrów udzielaną być moie. Na listy frankowane pod 
14.. O . przy wyłnszczeniu życzeń, nastąpi niezwło
czna odpowiedź. (1 1 5 3 -2 -3 )

5 63

1 87 j 
14 99 
-  14 J

103j
99 jj

69

93 i

P o c ią g i  o s o b o w e  n a  k o le ja c h  z e la z n . 

O d c h o d z ą :

z Krakowa  do W iednia  7. rano; 3. 30 po po- 
łndn u— do Warszaioy 8  rano; 3. 30 
do południu ~  do Wrocławia 8 rano— 
do Ostrawy (prz z Bngurni 1 (Oderberg) 
do Fi us) 8 rano. ~  do Lwowa  10. 30 
:ano; 8. 30 wieczór ~  do P)'zemyśla 
6. 15 rano — do W ieliczki 1 1. reno.

z W iednia  do Krakowa  7.15 rana; 8. 30 wieerór.
* Ostrawy do Krakow a  11 . rano.
* Granicy do Szczakowy 6. 30 raco; 11. 27 prze*Granicy do  --------  , .

południem; 2 15 popołudni a.
* Szczakowy  do G ranicy  11, 16 przed p> łnduiem;

2. 26 po południu; 7. 56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa  5 .10  rano; 20  wieczór, 
z Przemyśla  do Krakowa  9. rano.

P r z y c h o d z ą :

do K rakow a  z Wiednia  9. 45 reno; 7. 45 wie
czór =: z Wrocławia  i W arszawy  9. 
45 rano; 5. 27 wieczór “  z Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
27 wieczór r r  ze Lwowa  2. 54 po po
łudniu; 6. 15 rano -p z Przemyśla  7. 
23 wieczek — z Tv ieliczki 6. 2 0  wieczdr; 

do Przemyśla  z Krakowa  4. 43 p0 południu, 
do Lwowa  z Krakowa  8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

H A N D E L

EBV1BB1 W i l l i
w  R y n k u  g ł .  w  K r a k o w ie ,  

ziuhłerżawiwszy w okolicach nąjbliższych Wied.

Cesarskie Winnice,
c o d z i e n n i e  o trzy m u je  ś w ie ż e  z a p a sy

WINOGRON
w  n a jle p sz y c h  g a tu n k a c h ,

które tak do jedzenia jak i do kuracyi w tym 
że Handlu po n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  
c e n a c h  tak w  małych ilościach sprzedają 
się, jakoteż większemi partyami i hurtowo przez 
zamięjscowe osoby zainówionemi być mogą, 
i przesyłka tychże w należytern opakowaniu 
n a t y c h m i a s t  uskutecznia się.

(1187-3 6)

zapasy

i

K. Sochański krawiec męzki,
zwiedziwszy składy wyrobów sukien męzkich 
w miastach stołecznych zagranicznych, ma 
zaszczyt oznajmić Szanownej Publiczności o 
nowej urządzonćj pracowni sukien męzkich 
w guście najnowszym strojów narodowych i 
zagranicznych.
W RZESZOWIE, w domu P. Neugebauera.

Polecając się łaskawym względom szano
wną] Publiczności, podejmuje się uskuteczniać 
wszelkie obstalunki wjak najkrótszym czasie, 
po cenach umiarkowanych. (1 2 4 0 -2 -4 )

Zakład kuracyi wodą
W  K I S I f i L C E

o tw a r ty
jest przez c a ł ą  z i m ę  równie jak i w l e c i e .

Zakład ten w krótkim czasie zyskał wielo- 
ma pomyślnerni kuracyami odgłos w kraju, któ
ry i nadal podpisany starać się będzie podnieść 
i stwierdzić pracą ciągłą i usiłowaniami, by 
utrzymać ten zakład na równi z nauką o hy- 
dropatyi tak szybko się obecnie rozwijającą. 

Lwów, Nr. 348% . ( I t 2 i - i i - i 2)
F r a n c i s z e k  M e d w e y .  

w Kisielce.

M M  J M l. i w  j d »  a s
Elektro-Medyczny

Wynaleziony przez braci Marie dobtordw w Pa
ryża, zamieszkałych na ulicy Grenelle St. II iorć 
Nr. 8, za k (5ry otrzymali brevet na lat 15, Joezy ra
dykalnie wsz< Ikiego rodzaju roptury. Mesue doświad
czenia lekarzy francuzkicgo fakultetu dowiodły, że 
bandaż pand-tf Marie, użyteczniejszym jest od wszel
kich bandażów dof^d wynalezionych, a to se wzglę
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej c- 
bjętości, jak również z uwagi ca jego działanie e- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy tę niemoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stanu części 
tworzące raj turę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie.

Cena prostego bandaża 30 frank., podwójnego 50. 
D okażdego dc aczona jest metoda użycia.

fiJ^^Skłod znajduje się w Wurszawie w Biórze 
Tygodnika Mód ulica Żabia Nr. 956, gdzie bandaie 
te riżnój wielkości nabyć można. (I0 7 5 -3 -)

mQŻPa za pośrednictwem Apteki 
pana W . B Z o lę d z łń s k ie g o  w Krakowie „pod 
Barankiem.*

SYSOP CHRZANOWY
Z JODEM

p r z y g o to w a n y  p rze z  P P . G in ia u lt  
S p ó łk a , a p te k a r z y  w  P a r y ż u , n a  u lic y  
F e u illa d e  N . 7 , p o s ia d a  d o w ie d z io n ą  

w y ż s z o ś ć  n a d
T K A I E M  l l l  l l l  T l .

-i— _ J    (603-13-24)
Wedluę świadectw wi Ui lekarzy ordynujących w 

szpitalach Paryzkich, świadectw zamicszOzonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak również na za
sadzie licznych pochwał kilkunastu A k aclom lJ  
m e d y c z n y c h ,  syrop ten nierównie pomyślniejsze 
snrawia skutki w tych słabościach, gdzie ztżywanie 
T r a n u  r y b ie g o  dotąd przepisywano- Leczy on 
słabości piersiowe, szkrofuły, lymfatyzni, bladość cery, 
rozmiękłość ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
odnawia cały organizm człowieka; jednem słowem 
jest on najsilniejszym za wszystkich środtów krew 
cczy.-zctających, jakie do dziś edkryte zostały Nie 
utrudza on żołądka, jak jodan, potasium, lub jodan 
żelaza, ale nadewszystko nieocenionym jest dla dzieci 
skrofulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor C a zen a ce ,  ordynujący w szpitalu św. Lud
wika w Paryża, zaleca to lekarstwo szczególnićj w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami noszącemi 

jego nazwisko.

W tej s in ei aptece w Paryżu znajduje się

MJMDMSZI EXTBAKT PEPSISIł
p. Corvisart, nadwornego lekarza cesarza Napoleona 
III. Extrakt t a  używa się przeciw upartej i zasta- 
rz ■ łej niestrawności, zapaleniu i nabrzmieniu k;szek, 
boleściom żołądka, a głównie uspokaja wymioty ze 
stanu ciąży pochodzące.
Cena 2  z ł  8 0  kr ; za opakow anie 3 0  kr.

Znajduje się w Warszawie w składzie materyałów 
aptecznych p. M rozowskiego,  ulica Podwale Nr.482, 
we Lwowie, u p. Tom anka  syna , w Krakowie u p. 
Molędisińskiego, w Wilnie u p. Chrościckiego i w 

Kijowie n |>. Mnrcmczyka.

U W I A D O M I E N I E .

Zawiadamia aię szanownych Członków To
warzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych, że pre 
mium za rok przeszły, to jest „ Ostatnie chwile 
Stefana  Czarnieckiego“ wraz ze sprawozda
niem i Akcyami na rok bieżący 186%  zaczęło 
się rozsyłać dnia 28 Sierpnia r. b. Rozsyłka 
trwać będzie bez przerwy aż do zupełnego u- 
kończenia, poczynając w tym porządkiem ob- 
wódów od litery W . Panowie Akoyonaryusze 
rac/ą się zgłosić do swych Agentów po od
biór takowyćh, wnosząc razem na ich ręce za 
Akećę złr. 5 centów 10. -— Akcyonaryusze 
Krakowscy, którzy w kancelaryi Towarzystwa 
Akcye swe nabyli, a których mieszkanie jej 
nie jest wiadomem, zechcą się zgłosić po od
biór tak premiom jak sprawozdania wprost do 
Kancelaryi przy ulicy Brackrąj, w domu baro
na Larissa, gdzie razem można i Akcyę opłacić.

W tejże kancelaryi można nabyć premium 
Towarzystwa dotąd wydane, po cenach nastę
pujących: nPórtret Kopernika*  złr. 2; „Por
tret Mickiewicza11 zlr. 2; „Szopka“ zlr. 1; 
„Powrót z pod W iednia“ złr. 2; Katarzyna  
Jagielonk i11 złr. 4; „ Wanda* zfr. 4; „Osta
tnie chwile Czarnieckiego“ złr. 4.

Z  kancelaryi D yrekcyi Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięknych.

Kraków dnia 9 Września 1862. (i 188 2 -2 )

ANTONI SAPALSKI
1£[]

m a  z a s z c z y t  o z n a jm ić  s z a n o w n e j  P u b lic z n o śc i , ż e  o p a tr z y ł sw ó j

Skład sukien męzkich
frau-

t    ty c h ż e
■a W y s t a w y  L o n d y ń s k i e j ,  k tó re  c o  d o  d o s k o n a ło ś c i  w s z e lk ie  in ne  
p r z e c h o d z ą ;  p o le c a  w ig c  z  w y m ie n io n y c h  m a te r y a łó w  ja k  n a jo b fic ie j, z a 
o p a tr zo n y  p o d łu g  w sz e lk ic h  w y m a g a ń  kroju n a jw ła ś c iw ie j  w y p r a c o w a n y

wielki isybdr

0B1HBW I1RODOVYCH

P olecam  szanownej publiczności 
moją pracow nią w szelk iego  rodzaju

Pomp i Sikawek
w  której w y k o n u ję  o b sta lu n k i ja k  
n a jp ręd zej, i j a k  n ajp iln iej. U tr z y m u 
ję  o r a z  n a  s k ła d z ie  w ie lk i w y b ó r  g o 
to w e j  r o b o ty . 1157 2-3

F . M u t to n e
zahład Fabryczny w pałacu Wielo-

o r a z  w y r a b ia  su k n ie  p o d łu g  n a jśw ie ż sz y c h  m ód p a r y z k ic h , w s z y s tk o  
p o  c e n a c h  n a ju m ia r k o w a ń sz y c h , p rzyjm uje także w s z e lk ie  o b sta lu n k i i ta -

  (1221-1-3)kowe punktualnie i akuratnie wykonywuje.

_  Zawiaclimia sio niniejszora pojadających, lasy 
że Dytekcya Państwa Izdibaickiego ma

w  r e w ir z e  B u d z o w sk im
A iflha ty s ię c y  h ń |l

modrzewiowybk Flannow
do pozbycia, które w bieźącój jesieni lub na przy
szłą wiosnę, chęć kupienia nającym, w dowolnych 
{arty.ich i po stałój cenie O ik r /  wal. a. za kopę 
sprzedane być mogą. — Adres:

IJo D yrekcyi Państwa Izdebnickiego.
poczta Izdebniki. (1159-4 6)

Nr. 2641.

Komitet
Towarzystwa gospodarczo-rol- 

niczego

p u l s k i c h ,  p lr tc  f r a n c i s z k a ń s k i .

ma zaszczyt zawiadomić, iż popis publi
czny uczniów Szkoły praktycznej gospo
darstwa wiejskiego w  Czernichowie odbę
dzie się w  dniu 24  b. m.

Kraków, dnia 15 września 1862.
Prezes H. Wodzicki.

11205-3) Sekre tarz  J. M . Jawornicki

Cesar, królewska

KOLEJ GALICYJSKI
; J  uprzywilejowana

' KAROLA LUO WIKA.

Theatre Pittoresque
w  b la sza n ćj b u d z ie  p rzed  k a w ia r n ią  

p. W intera .
P ro g r a m  trzec ić j w y s t a w y :

I. Oddział: Neapol, życie i ruch w  nim.
U- „ Jerozolima za czasów Chry

stusa Pana. Na zakończenie odbędzie się 
pochód pogrzebowy do oświetlonćj świątyni.

III. Oddział: Przedstawienie magiczne: 
1) Nieodgadniona okazanie się czterech 
kubków z ogniem. 2) L»mpa czarodziejska 
Alladina. 3) Eksperym enta kuchenne. 4) 
Najnowsza metoda przyrządzania kaw y i m iś
ka w  dwóch odkrytych szklankach."5) Ar
lekin w  swoim  kufrze. 6) L’abadjour. 7) 
Teka za kufer podróżny. 8) Alladina czaro
dziejski fez. (1 2 1 6 -3 -)

IV. Oddział: Oblężenie Gaety i zdobyci* 
przedmieścia Borgodi Gaeta.

Przedstawienia będą dawane codziennie 
do Niedzieli 28go b. m„ o godzinie 7%: 
w wieczór; w  Niedzielę 28 b. m. nastąpią 
nieodwołalnie 2 ostatnie przedstawienia 
Isze o godzinie 5tej, 2gie o godzinie 7% .

O G Ł O S Z E N I E .

Niniejszera podaje się do ogólnój wiadomości, p ^ p ż e  Z dniem  15 W rześn ia  1 8 6 2 * 9 1  został zaprowadzony na ck. uprzy
wilejowanej Kolei Galicyjskiój następujący PLAN JAZDY dla pociągów osobowych i mieszanych:

1 ®  ł  %  m &
p««1ąg6w o s o b o w y c h  na c. k. uprzyw ilejow anej kolei galicyjsk iej Karola Ludwika,

począwszy od dnia 15" Września 1 §62 r .  i nadal.
LT ■ J  S

*  K r a k o w a  L w ó w

STAOYA

■ A r a k ó w
Bierzanów . . , 
1’odłęże, . . . . 
Kłaj . . . . . .
Bochnia . . . . 
Slotwiua. . . . . 
Bogumiłowice . 
Tarnów. . . 
Czarna . . . .
Dębica . . . .
Ropczyce . . .

ę zis/ów, . . 
Trzciana . . .
R zeszów  . .
i i i . ńcut . . . .  
PrzewcrBk . . 
Jarosław
Radjim o . . 
Żurawica . . . 
P rzem yśl ..
Medyka. . . . 
Mościska. . . . 
Sądowa Wiszni* . 
Gródek, . . . ■ 
Ksmienobród. . .
M szana.................

,  w  ń  w  . . .

Przyjazd

G . j M.
w ieczór

45 
3 

23 
40 

9 
44

49
9

42 
58 
23
50
32 
11 
44 
15
43 
55
33 

6 I —
6 40
7 j 19 
7 1 35
7 55
8 33

8
P
9
9

10
10
11
11
12
12
12

1
ł
2
3
3
4 
4
4
5

z Krakowa do W ielioaki
P o .u ą g  mi< s z a n y  N r. 17

Stacya

Kraków . 
Bierzauów. . 
Wieliczka

Przy- || Od
jazd II jazd

O /jłC l G/jSC
prz. p ' ł. 
11 17 
11 i 32

11 -  
11 j 20

prz. ;>oł-

i-z»«y N 1 Pociąg OM)iłowy N. 8
Odjazd
(.U-tc—

Przyjazd Odjazd

G itt. u M. G. M.
8 30 przed poł. 10 30
8 46 10 44 10 45
9 5 11 — 11 1
9 23 .14 16 11 16
9 45 l i 30 11 35

10 12 11 51 11 57
10 45 12 25 13 26
11 8 12 38 12 44
11 60 1 17 1 18
13 19 1 36 2
12 43 2 20 2 21
1 1 3 33 3 35
1 25 2 52 2 53
2 2 3 15 3 23
2 37 3 49 8 52
3 15 4 20 4 22
3 52 4 44 4 49
4 17 5 9 5 10
4 43 5 31 5 31
5 10 5 41 5 51
5 34 6 10 6 11
6 6 6 33 6 36
6 44 7 3 7 7
7 24 7 38 7 42
7 35 7 51 7 51
7 59 8 9 i 8 14
Rano 8 40 1 Wie Ir.fiT.

0.1 I M.

Pociąg  nne-zwny NI. i 

P rz y jazd O djazd

G. i M.
Rano. 6 15
6 32 6 33
6 52 6 53
7 13 7 13
7 32 7 44
8 10 8 22
8 57 8 58
9 14 9 26

10 13 10 14
10 35 10 47
11 12 11 15
11 32 11 37
12 1 12 2
12 30 1 17

1 50 2 2
2 40 2 45
3 17 3 303 56 ł —
4 29 4 29
4 43 Po poł.

_
—- — — —

z __ . -, . j __
— — — ; —

z e  L w o  w a  d o  E r a k o w a

z W ieliczki do Niepołomic
Pociąg i.MBiwiy Ni 18

Wieliczka 
Bierzanów . 
Podłęże . . 
Niepoł mice

Stacya
Przy Od

jazd jazd
G. j IM. G. | IM

. . . .  z . . .  . po poł 1 1 46
......................................... 1 | 57 2 , 3

2 19 2! 24
2 [ 34 po poł.

Niepołomic do W ieliczki
Pociąg mieazaay. Nr. 19

Stacya
Przy- jj 0 4 -  
)»zd ja«d 

G .|M . G. m.

Niepołomice . 
Poćłęże . . . 
Bierzanów . . 
Wieliczka . .

j P ’>
55 
20 
35

45

23
poł.

S T A C Y A

Pocią in eszauy IN.2 Pociąg osobowy N. 4 Pooiąe mieszany N. 6
Przyjazd j Odjazd Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd

G. i VI. | G. M G. ! M. G. M. G. IM. G. M
I j w ó w ......................................... wiec . or 5 20 R ino 5 10
M szana.................................................. 5 j 50 1 ** 52 5 36 5 37
b s'mien ibró ( ..................................... 6 11 6 U 5 55 5 55G ród ek ..................................................
Sądowa Wisznia...................................

6
7

21
1 i «

: t
27

4
6
6

4
39

6
6

8
41

— - — —
M o ś.n -k a .............................................. 7 39 7 43 7 10 7 12
Mu :yka ..................................................
P rz e m y ś l ................................

8
8

9
34

8
8

11
49

7
7

33
53

7
7

34
3 Ra 9

-
Ż u ra w ica .............................................. 9 2 .9 2 8 14 8 14 9 15 9 15Radymno................................................
Ja ro s ła w ..................................

9
9

29
56

9
10

32
4

8
8

34
54

8
8

35
58

9
10

42
18

9
10

51
34Przeworsk.............................................. 10 31 10 34 9 18 .9 20 11 3 11 13Ł ńeut .................................................. 1! 10 11 13 9 47 9 50 11 51 12 1

R zeszów ................................... 11 45 12 — 10 14 10 2J 12 36 12 56
lr z c i a n a ............................................. 12 | 29 12 31 ;o 43 10 44 1 26 1 27

Sędziszów .............................................. 13 53 12 59 u 11 2 1 50 1 57
R o p cz y ce ............................................. 1 14 1 16 i i 13 11 14 2 13 2 20Dębica...................... 1 ' 40 1 55 u 32 U 54 2 44 2 54| Czarna...................... •* 18 2 20 12 11 12 12 3 18 3 19T a r n ó w . . . . 3 | 6 3 19 12 43 12 48 4 5 4 20

34 3 36 12 59 M — 4 35 4 36
S otwina , . 4 l i 4 16 1 27 1 30 5 14 5 24Bochnia. 4 40 4 50 1 48 I 52 5 48 5 58
K ł a j ........................... 5 10 5 10 •» 7 2 7 6 19 6 19
Po iłęże . 29 5 31 2 21 3 22 6 39 6 40
Bier7an.iw.............................................. 5 | 53 5 58 2 37 2 41 7 7 4

I R r a h ń w .................................... 6 15 II no 2 54 Po poł. 7 1 23 W io czó r

W ieliczki do Krakowa
 Pociąg mie.zuny Nr. 20.

Stacya

Wieli, za., 
Bierzanów 
iSraków .

P rzy- |  Od
jazd jazd

G 7rirj|o~ i i r

Iwiotzóril 5  i 45
• | W |  •  I -
e I * 0 1 wieczór

M L J  1 Ł .W  J M l .  _  _____
Pociąg mieszany Nr. 1 jest w związku z pociągiem * W iednia, Bem a, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy, Bielska

r, n Nr. 2
osobowy Nr. 3 

Nr. 4

V

Tl
T)
r\ 
t)

Wieszane pociągi N. 20 i 21, odchodzą według potrzeby. 

Wiedeń dnia 27 Sierpnia 1862 r.

-  " la u m c v ,  Ł V, , - f l- i  v p o n y ,  i i i c u a o
do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy, M ysłowic 
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W Drukarni _CZASU.“
Q<t c. k. upraiy w AL g ^ c i j s k t e j  h.o&eI K a ro la  Ludwlftiri.

Rządzca Drukarni, Antoni Hot her.


